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O R C A N  POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.

Zajęcie tylnej pozycji
W  czasie wojny, gdy wojska austrjadde 

brały cięgi, które trzeba było w jakiś sposób 
ukrywać, głosiły biuletyny, że „nasze wojska 
Zc.ęły tylna pozycję tj. wycofały się w miniiej- 
szym łub większym porządku z miebe>zipi>eoz- 
»ej pozycji. Rzecz oczywista, że ludzie d!or 
sk>nałe rozumieli ten zwrot, alle wówczas 
kr ytyka była rzeczą niebezpieczną i tylko na. 
wclro robiono na tein temat dowcipy.

W dzisiejszych niby pokojowych czaisaich 
państwa mają dwa główne fronty: polityczny 
i gospodarczy, na których komenderują ■prze­
ważnie dyletanci albo. niieldouczeni „znawcy". 
Stąd też wynika konieczność zajmowania tyl­
nych pozycyj tj. — popularnie mówiąc — 
puszczania fcantem Spraw, do których niewła­
ściwie się zabrano względnie których wogó­
le nie tykano.

Te dwa fronty istnieją też w  Polsce. Jak 
się na nich dowodzi, widzi i czuje każdy oby­
wateli, gdy państwo staje się dla niego Czynr 
nikłem, który wywołuje przeważnie — “oba­
wę. Nie chcemy w tej chwili mówić o froncie 
politycznym, ponieważ wedle naszego poję­
cia jest on tak luźny ł  sypki, że raczej słabość 
przeciwnika aniżeli własna siła utrzymuje go 
siłą bezwładności. Chodzi nam o drugi front: 
gospodarczy a to z tej racji, że o ile pierwszy 
jest dla masy obojętny, to drugi bardzo ją ob­
chodzi, ponieważ z nim związane są losy 
Wszystkich.

Na froncie nic nowego — głosiło się pod­
czas wojny, gdy szczęśliwym trafem jednego* 
dnia obeszło* się bez wyraźnej klęski. O na­
szym froncie gospodarczym można powie­
dzieć, że już od dłuższego czasu nic na nim 
się nie dzieje — zamarł w bezruchu czyli — 
ialk brzmi fachowe wyrażenie — [Ustabilizo­
wał się.

Ale jak -Się ustabilizował? Jeżeli w życiu 
^odziennem mówi się, że można do wszyst- 

'®go przyzwyczaić się, to w  życiu gospodar­
zem  tak się postępuje, aby się do biedy przy­
zwyczajono'. I celi ten nawet osiągnięto'. Stę- 

a się j narzeka; niema człowieka, niema sfe- 
^  która nie miałaby powodu do narzekania 

jedna mniej, druga więcej — ale czynu nie- 
niema go w szczególności ze strony tego 

Rybnika, który u nas uważa się za jedynie 
^Wołanego do kierowania i decydowania, 

,'^wet do „opieki" nad każdym krokiem oby­
wateli 

fi
tó wygodna i zdrowa metoda trzy- 

Piec w ryzac^' a iim zagraża niietoez- 
stwoe^tW[0 — w ti^m czasie niehezpieczeń- 
radź • U!rilieranła z głodto — powiedzieć im: 
sie Cle S°'^e ®ami’, hie jesteście dziećmi, alby 
bądi-Cl̂ 6 Zżymać rządowiego fartuszka — 
ho k ° e f abł°dzle(fai!. Tak przecież postawio- 
łaini1 Wes^  n'a „zjiazdlaich -gospodarczych" BB; 
któr ®rzec‘ieiz kpiono sobie ze Społeczeństwa, 
od 6 w °bec kryzysu niezaradne i tylko 

N2 ą'tU ezek!a Pomocy, 
w znanVart° Wlskazaó na sprzeczność leżącą 
t r z v i n _  Z*111 °«ólnie fakcie, że* sanacja chce 
uznei. (łate CZei>I'slt'wc> w zawisłości polity- 
go.cnńucrw,!!” ” i  e swobodę w zakresie

a nawet być z uzna­

nia:

gospodarczym. Słuchać

niem dla Wszystkich pociągnięć — to jest 
■obowiązek obywatela, ale gdy mu głód zna- 
ziera w oczy, wówczas mówi mu się: nie 
bądź niiemirawy, radź sobie sam;. A jak nie po­
trafi sobie poradzić? Niech utonie, nie będzie 
nieszczęścia. W  ten więc prosty sposób w y­
cofano się z zagrożonej pozycji, pozostawia­
jąc jej obronę spofeczieńsltwn, któremu rów­
nocześnie skrępowano ręce, nie dając mu mo­
żności choćby wypowiedzenia się zapOmOtcą 
powołanych do jego reprezentowania ciał.

Można tu śmiało zastosować przysłowie o 
ślepym, który niósł kulawego. Każdy wie, że 
i państwu piod względem gospodarczym — 
'wyrazicielem tego jest położenie finansowe 
— mlieśwletnie się dzieje. Deficyt rośnie, wpły­
w y maleją — oto charakterystyka położenia

nie wedle twierdzenia „złej" opozycji, ale we­
dle wymowy cyfr. A jakże miarodajne; czyn­
niki, tak skore do udzielania rad innym, sobie 
radzą? Nie jest chyba pomocą projektowanie 
takich marnych — wobec wielkości deficy­
tu — oszczędności, jak -redukcje etatów ozy 
-redukcje mężatek, ani -też kombinacje z zale­
głościami podałfcowemii, które zostaną komr 
bimacljaimi!

Wycofano się z niebezpiecznego frontu i 
powiedziano sobie fateistycznie: czekamy, 
co będzie dalej — allbo samo -się polepszy al­
bo w razie przeciwnym zwalimy winę na 
kryzys Światowy czy Bóg wie na kogo i na 
co. A  tymczasem rzeczy stoją tak-, że może 
sanacja jest w stanie czekać — szczególnie 
przy suto zastawionym Stole, natomiast dzie­
więć dziesiątych luldności czekać już nie mo­
że, jest u schyłku swych sił i swej; na ciężką 
próbę -wystawianej cierpliwości.

Proces Gorgonowej w Sądzie Najwyższym
bez Gorgonowej

-Wyznaczona na wrzesień rozprawa w sprawie 
Gorgonowej w Sądzie Najwyższym w Warszawie 
wywołała znaczne zainteresowanie wśród publi­
czności i sfer prawniczych stolicy. Do Sądu Naj­
wyższego napływają bezustannie zgłoszenia o bi­
lety wstępu na salę rozpraw. Ze strony publiczno­
ści zainteresowanie się procesem Gorgonowej kon­
centruje się głównie na osobie oskarżonej, publi­
czność oczekuje pojawienia się Rity Gorgonowej 
w sali rozpraw.

Tymczasem publiczność warszawską spotka za­
wód, gdyż proces w Sądzie Najwyższym odbędzie 
się bez udziału oskarżonej. Rozprawa zapowiada 
się o wiele mniej sensacyjnie niż w  Krakowie. 
Rozprawa ta toczyć się będzie nie na temat winy

czy niewinności Rity Gorgonowej, lecz jedynie 
nad tem, czy sąd przysięgłych w Krakowie uchy­
bił przepisom ustawy, jak to utrzymują obrońcy 
Gorgonowej.

Na wypadek, gdyby Sąd Najwyższy odrzucił ka­
sację obrońców, -wówczas wyrok krakowski stałby 
się prawomocny. Gdyby natomiast Sąd Najwyż­
szy podzielił punkt widzenia obrony i uchylił wy­
rok krakowski ze względów proceduralnych, rów­
nocześnie nastąpi przekazanie sprawy innemu są­
dowi przysięgłych, celem przeprowadzenia po­
nownej rozprawy, przyczem Sąd Najwyższy mo­
że poza Krakowem i Lwowem wyznaczyć inne 
miejsce rozprawy.

— OOO—a

„Hitlera sprowadzimy wam z Berlina*4
KARCZEMNE AWANTURY STRZELCÓW W  POZNANIU

Poszkodowany kelner nazywa się Antoni Ge- 
burek. Oprócz niego awanturnicy poturbowali po­
ważnie bufetową p. Antoninę Jainkowiakównę.

Terenem niebywałego zajścia, wywołanego przez 
-poznańskich „Strzelców", była restauracja „Oaza" 
w Poznaniu, gdzie wkroczyło ze śpiewem „Pierw­
szej Brygady" pięciu dobrze podchmielonych o- 
sobników, każdy z sękatym kijem w ręku. Przy­
bysze zajęli jeden ze stolików restauracyjnych.

— Panie starszy, wódki!
Usłużmy pomocnik gastronomiczny podał „czy­

stą".
— Orkiestra, „Pierwszą brygadę"! — zawołał 

ten sam głos w  kierunku dwóch muzykantów.
Muzykanci chcąc nie chcąc zagrali. Wówczas 

część gości, siedzących przy innych stolikach za­
płaciła swe rachunki i opuściła lokal.

W  pewnej chwili cała piątka zaczęła przybierać 
agresywną postawę wobec obsługi restauracyjnej, 
m-ie wyłączając -stojącej za stołem bufetowej.

„— Jeśli wy, Poznaniacy, — dowodził jeden — 
nie wstąpicie wszyscy do „Strzelca", to wam Hit­
lera sprowadzimy z Berlina".

Wreszcie, w chwili płacenia rachunku, który 
wynosił 17 złotych z groszami, awantura doszła 
do punktu kulminacyjnego. Awanturujący się go­
ście z miej-sca odmówili zapłacenia rachunku, gro­
żąc to Hitlerem, to znów „Strzelcem", a perswazje 
kelnera nie tylko nie pomogły, lecz nawet bole­
śnie mu zaszkodziły. Gała bowiem piątka bez naj­
mniejszego powodu rzuciła się najpierw na kelne­
ra, potem na bufetową, a zkolei na jednego z go­
ści, który stanął w obronie kobiety.

Kelner, uderzony okutym kijem w -skroń, padł 
zbroczony krwią.

Jak się okazało, „prezesem" który wiśród awan­
turników rej wodził, był niejaki Józef Nowodwor­
ski, prezes niedawno założonego przy tramwajach 
miejskich oddziału „Strzelca" i główny przywód­
ca ostatniego strajku tramwajowego.

Poza tem wśród awanturników był także nieja­
ki Zygmański, werkmiistrz również zatrudniony 
w tramwaju.

Awantura pijanych „Strzelców" wywołała 
w Poznaniu powszechne oburzenie.

Japonja chce wojny
Władze japońskie nie dopuściły do wylądowa­

nia- na terytorj-um japońskiem członka angiel­
skiej partji pracy, lorda Ma-rleya, który udawał 
się w charakterze przewodniczącego angielskiej 
delegacji do Szanghaju na konferencję antywo­
jenną i chciał wysiąść na hrzeg w Kobe. Lord 
Marley zamierzał odbyć rozmowy w sprawie u- 
djziaiu Japonji w tej konferencji. Rząd japoński 
postanowił nie dopuścić do wyjazdu delegacji na 
konferencję w Szanghaju i odmówił lordowi 
Mairley oraz członkom delegacji belgijskiej pra­
wa lądowania w Kobe.

— o o o —
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F ro n t  M ło d y c h
Cały ruch socjalistyczny walczy z 

wojną. Czyni to przedewiszystkiem 
młodzież socjalistyczna, dla której 
wojna stanowi najbardziej bezpośre­
dnie niebezpieczeństwo. Należy bo­
wiem do podstaw marksizmu, że to,
0 co walczymy, może być zdobyte tyl­
ko przez bezpośrednio zainteresowa­
nych, Słowa manifestu komunisty­
cznego, iż „wyzwolenie robotników 
może być tylko dziełem samych ro­
botników" dają się rozszerzyć i za­
stosować do wszystkich fragmentów 
naszej walki. Jeśli więc wojna godzi 
bezpośrednio w młodych robotników
1 chłopów, grożąc im utratą zdrowia 
i życia, to oni właśnie, ci młodzi, są 
bezpośrednio zainteresowani w walce 
z wojną.

Trawestując słowa Manifestu, po­
wiedzieć można, iż wyzwolenie prole­
tariatu od groźby wojennej może być 
dziełem tylko tych, którzy tą przezna­
czeni na mięso armatnie. Młodzież 
więc stoi w pierwszym szeregu na so­
cjalistycznym froncie walki z wojną 
nietylko ze względu na swój tempe­
rament i zapał, ale ze względu na 
swoje najżywotniejsze interesy.

Walka toczy się nie o ten, czy in­
ny skrawek, ale o cały Socjalizm. 
Dlatego też nie możemy wyodrębniać 
naszej akcji antywojennej z całości 
walki socjalistycznej. Przeciwnie —  
wiążemy ją jaknajmocniej z codzien­
nym trudem proletarjatu, demasku­
jemy ukryte sprężyny wojny, schowa 
ne głęboko w aparacie ustroju kapi­
talistycznego.

W  przeciwieństwie do Kurtuazyjne­
go „pacyfizmu", który w Genewie się 
zaczyna i w Genewie się kończy, w 
przeciwstawieniu do pacyfizmu dy­
plomatycznych konferencyj, do dekla 
macyj kongresowych, antymilitaryzm 
proletarjacki musi być pacyfizmem 
rewolucyjnym, pacyfizmem czynu.

Okres powojeny jest dla ruchu ro­
botniczego tem właśnie donosły, iż 
przynosi otrzeźwienie nieraz przykre 
i bolesne, ale skuteczne. Widzi on 
już jasno i wyraźnie, źe wszelkie na­
dzieje na to, by państwa kapitalisty­
czne złożyły broń na „ołtarzu huma­
nitaryzmu i ludzkości" są złudne. Po 
wszechna już jest świadomość, iż woj­
na jest śdśile związana z ustrojem ka 
pitalistycznym i że bez likwidacji te­
go ostatniego na. rzecz Socjalizmu nie 
da się pomyśleć likwidacji wojny. 
Wszelkie próby łagodzenia military- 
zmu zawodzą, bo nie to jest istotne, 
czy wojna będzie się toczyła przy po­
mocy bakteryj czy gazów trujących, 
lecz to, że wojna będzie, źe musi być 
w warunkach ustroju kapitalistycz­
nego.

Kryzys Kapitalizmu najstraszHwlej 
ciąży na młodzieży proletariackiej. 
Na tej, która wyrasta w głodzie i nę­
dzy, która nietylko jest bezrobotna, 
ale która nigdy nie znała pracy. Kry­
zys orze głęboko glebę społeczną, od­
walając coraz to nowe 6kiby zmiaż­
dżonych i sponiewieranych. Masy, 
zbłąkane w dzisiejszym chaosie, a 
szczerze powiedzieć musimy, i mło­
dzież także, idą na lep faszyzmu, 
stają się armją bronzowycH, czarnych, 
czy błękitnych koszul —  „janczarją" 
kapitalizmu. Dlatego też walka so­
cjalistyczna z wojną, walka socjali­
styczna z ustrojem kapitalistycznym 
tak ściśle i moono wiąże się dzisiaj z 
pierwszem zadaniem proletarjatu —  
zadaniem likwidacji faszyzmu.

W  19-tą rocznicę wybuchu Wielkiej 
Wojny młodzież socjalistyczna w Pol­
sce na wezwanie swych organizacyj 
łącznie z młodzieżą proletarjacką ca­
łego świata organizuje wielkie demon 
strać je antywojenne. Pragnie ona 
przez agitację i propagandę nietylko

stworzyć w masach żelazną wolę prze 
ciw wojnie, ale także zmobilizować 
młodzież pod sztandary Socjalizmu, 
a więc tem samem zdobyć przyszłość, 
Perwszosierpniowy manifest organi­
zacyj młodzieży socjalistycznej w 
Polsce mówi: „Nie może się powtó­
rzyć tragiczny sierpień 1914 r. Masy 
proletariackie przygotować musimy 
na chwilę wybuchu wojny imperiali­
stycznej, aby umiały one zdecydowa­
nie przeciwstawić się międzynarodo­
wym intrygom kapitału i sołdateski".

Akcja ta napotyka przeszkody, któ 
re młodzież dobrze przewidziała i 
które dla nikogo nie są niespodzian­
ką. Mogą one tu i owdzie skłonić 
organizacje do zmiany systemu pro­

pagandy, nie mogą za żadną cenę 
zmusić ich do wyrzeczenia się walki 
z wojną i faszyzmem. Gdyby to uczy­
niły, zaprzeczyłyby racji swego istnie 
nia, które polega na tem, by wyrwać 
młodzież z pód wpływów faszyzmu, 
„sanacji" i endecji i oddać ją w słu­
żbę ich własnej sprawy —  Socjaliz­
mu,

Akcja antywojenna młodzieży roz­
wija się pod nazwą frontu. Bo nie o 
dyskusję chodzi, ale o walkę równe 
nieraz ciężką i żmudną jak wojna. 
Potrzeba w niej wiele siły i wiele 
młodego zapału. Dlatego właśnie z 
pomocą starszemu pokoleniu socjali­
stycznemu przychodzi Front Mło­
dych. Zbigniew B. Mitzner.

K s i ą ż k a  o  B r z o z o w s k i m
Bogdan Suchodolski: Stanisław Brzo­

zowski. Rozwój ideologji, Z rasiłku 
Funduszu Kultury Narodiowej.

Autor wyznaczył sobie zadanie: „dać, 
na chronologicznej podstawie, obraz roz 
woju ideologji Brzozowskiego, ukazać 
jej cechy swoiste, odsłonić drogi i za­
łomy myśli dążącej naprzód, uwydat­
nić bogactwo różnorodności, a zarazem 
wewnętrzny, jednolity nurt duchowy". 
Wiemy swemu założeniu, autor wyrze­
ka się „psychologicznego wejrzenia w 
duszę" Brzozowskiego, nie zajmuje się 
też Brzozowskim, jako po wieść i opis a- 
rzem, krytykiem literackim i publicystą 
Autor zwężył tedy swój temat, ale przez 
to bynajmniej nie ułatwił sobie zadania, 
lecz raczej utrudnił, ponieważ właśnie 
ideologja Brzozowskiego odznacza się 
tylu zakrętami i załomami, że wykry­
cie „jednolitego nurtu duchowego" bez 
wejrzenia w duszę wydaje się rzeczą 
prawie niemożliwą.

Autor przechodzi kolejno wszystkie 
etapy rozwoju Brzozowskiego, od skraj­
nego indywidualizmu poprzez socjalizm 
aż do swoistego nacjonalizmu i katoli­
cyzmu. Na podstawie licznych cytat, 
zaczerpniętych z całego dorobku pisar­
skiego naszego myśliciela a umiejętnie 
zestawionych, autor odtwarza poglądy 
Brzozowskiego z każdej epoki jego 
twórczości. Następnie wykazuje źró­
dła, pokrewieństwa i różnice między 
myślą Brzozowskiego a współczesną mu 
myślą polską i europejską. Wreszcie 
autor podaje swoje własne uwagi kryty 
czne,

Metodę tę uważamy za słuszną i z 
pedagogicznego punktu widzenia za 
właściwą. Z wynikami badań p. Sucho­
dolskiego naogół zgadzamy się. Ma on 
niewątpliwie rację, gdy twierdzi, źe 
Brzozowskiemu zależy raczej na wytwo 
rżeniu nowego typu człowieka, niż na 
reorganizacji życia zbiorowego, źe po­
glądy Brzozowskiego traktować należy 
raczej jako wskazania wychowawcze, 
niż jako program społeczny, że Brzozow 
skiego socjalizm i nacjonalizm tie są 
„w gruncie rzeczy systemami społeczno- 
politycznemi, ale jakąś metaf Iczm j- 
psychologiczną tękojmią wychowania 
człowieka w duchu wymagań pracy lub 
na zasada1 e idei narodu”, że nie można 
„pojmować Brzozowskiego jako wyznaw 
cę lub poprzednika pewnych prądów 
społecznych", że „wyłamywał się on ze 
wszystkich ran doktrynalnych", że 
myśl jego, odrębna i oryginalna, jest 
zbyt abstrakcyjna, aby dała się przeło­
żyć na język konkretnej rzeczywistoś­
ci", że w dziełach Brzozowskiego -„jest 
wielkie bogactwo rozpierzchniętych, nie 
mai samoistnych motywów ideowych", 
które „wymagałyby pracy odrębnej i 
odmiennych metod", że w tych właś­
nie motywach „odnalazłaby się zape­
wne prawdziwa aktualność Brzozow­
skiego — moralisty, który, walcząc z 
fetyszami myśli i wyobraźni, uczył rze­
telnej postawy wobec własnych prze­

żyć psychicznych i przekonywał o Ist­
nieniu zasadniczego związku między e- 
tyką a myślą, sztuką i życiem codzien- 
nem“.

Tak jest. Brzozowski pozostanie w 
dziejach myśli polskiej, jako moralista 
i to raczej w swoich „rozpierzchnię­
tych" ideach, aniżeli w próbach myśli 
usystematyzowanej i pozostanie jako 
mistrz krytyki literackiej. Ale żaden 
obóz społeczny i polityczny nie będzie 
już toczył sporu o poglądy i „przynale­
żność partyjną" Brzozowskiego, który 
— prawdę mówiąc — nigdy ustalonych 
poglądów nie miał, lecz wciąż poszuki­
wał prawdy, a umarł zbyt młodo, by 
można było powiedzieć, źe ją znalazł. 
Dzisiaj myśl Brzozowskiego wydaje się 
nam przeważnie obca, niektóre jego tc- 
orje są wręcz irytujące (np. o narodzie), 
ale w swoim czasie wywierał on ogro­
mny wpływ na młodzież radykalną (la* 
a 1905 — 1910). Należy tedy poczy­

tać p. Suchodolskiemu za zasługę, że o- 
czyma współczesnego badacza rozejrzał 
się w dorobku myślowym Brzozowskie­
go i po wnikliwej analizie kolejnych 
faz jego rozwoju doszedł do przytoczo­
nego wyżej wniosku.

Dzieła Brzozowskiego właśnie dzięki 
owym „rozpierzchniętym" myślom sta­
nowią dziś jeszcze pożyteczną i pożąda­
ną lekturę. Należy wszakże podejść do 
nich w uzbrojeniu krytycznem; dla umy­
słów młodych, niewyrobionych, zawie­
rają tyle potrzasków i miraży, ie mogą 
je łatwo zdezorjentować i zaprowadzić 
na manowce. Książka p. Suchodolskie­
go jest bardzo dobrym przewodnikiem 
po labiryncie myśli Brzozowskiego.

Nie możemy oczywista mieć do auto­
ra pretensji o to, że w oceni® swej nie 
przykłada miary socjalistycznej, lecz 
stosuje miarę własną, którą nazwalibyś­
my „oświeconym nacjonalizmem".

Podkreślić natomiast musimy, jako 
szczególną zaletę książki, owo powią­
zanie w jedną całość poszczególnych faz 
rozwoju myśli Brzozowskiego, mające 
ukazać „wewnętrzny jednolity nurt du­
chowy", ową umiejętność wydobywania 
rzeczy głównych, podstawowych i 
budowania z nich gmachu ideologiczne­
go.

Stosunek p. Suchodolskiego do przed­
miotu zasługuje na pełne uznanie. Łą­
czy się tu postawa wysoce nieraz kry­
tyczna do Brzozowskiego z rzetelnością, 
respektem, należnym każdemu przedmie 
towi badanemu. Wyczuwa się wszędzie, 
że autor każdy obrany przez siebie 
przedmiot potraktuje w ten sam sposób, 
że zamiłowanie do samego procesu ba­
dania nie pozwala autorowi na żadne 
odchylenia od objektywizmu. I dlatego 
lektura dzieła p. Suchodolskiego spra­
wia prawdziwą przyjemność.

Co do uwag autora, niedotyczących 
bezpośrednio Brzozowskiego, mieliłbyś 
my różne zastrzeżenia. Tak np. rozwa­
żania na temat walki z przyrodą (str. 90 
— 91) wydają się nam nieco jednostror.

M A Ł Y  F E U E T O N

Nie łaj i nie daj
Pani Wanda wyszła z domu w jaknajlep- 

szym humorze. Pogoda była piękna, a pani 
Wanda doskonale się czuła. Niedawno wró 
dla z nad morza, gdzie opaliła się na mu­
latkę. Wszyscy znajomi prawili jej komple­
menty. A ponadto w tej czarnej z białem 
sukni i w pstrym berecie było jej do twarzy 
o czem doskonale wiedziała.

Mijała właśnie werandę cukierni. Na 
werandzie zauważyła swą serdeczną przy­
jaciółkę panią Marję w nowym kapeluszu.

Humor pani Wandy odrazu gdzieś się 
zapodział. Świat naraz wydal jej się brzyd 
kim, słońce — wyblakłem, a ludzie — nie­
znośnymi.

Wróciła do domu. Zajrzała do szafy.
— Boże mój — wyrwało się westchnienie 

z piersi pani Wandy — jaka ja biedna je­
stem. Nie mam co włożyć na siebie. Sześć 
kapeluszy i cztery berety. 1 to wszystko.

— Skąd ja ci wezmę jeszcze na dwa ka­
pelusze? Przecież nie ograbię nikogo — 
tłumaczył się mąż pani Wandy.

— A cóż to mnie obchodził Dla mnie, 
ograb, bylebym ja miała dwa nowe kapelu­
sze. Przecież nie jestem gorsza od Marji.

Mąż zżymał się, postękiwał, klął, ale dał.
Nazajutrz pani Wanda paradowała w no 

wym kapeluszu.
W Łazienkach spotkała się z panią 'Anie­

lą.
— Skąd ja wezmę na nowe kapelusze~dla 

ciebie? — biadał i klął mąż pani Anieli.
Ale dał.
Panią Anielę nazajutrz widziano w Zie­

miańskiej w nowym kapeluszu. Widziała ją 
także pani Eliza.

— Przecież ja się kompletnie duszę — 
tłumaczył się przy obiedzie mąż pani Elizy 
— ar ciebie to nic nie obchodzi.

Panią Elizę widziała pani Jadwiga; pa­
nią Jadwigę widziała pani Henryka; panią 
Henrykę widziała pani Stanisława; Stani­
sławę —  Kazimiera; Kazimierę —  Zofja; 
Zofję —  Franciszka i  ł. d. i  1. d.

Mężowie jęczeli, błagali o litość, klęli, 
grozili samobójstwem, ale w końcu dawali.

Na kapelusze.
Aby nie było zazdrości.
A jednocześnie... — jak powiada napis 

na filmie.
Anglja spojrzała na program budowy o- 

krętów wojennych przez Stany Zjednoczo­
ne i świat naraz wydał jej się brzydkim, 
słońce — wyblakłem, a ludzie — niezno­
śnymi.

Zajrzała do swoich portów wojennych.
— O Boże, jaka ja biedna. Przecież ja 

wcale floty wojennej nie mam.
— Skąd ja ci wezmę jeszcze na 25 krą­

żowników? Przecież kryzys. Ledwo żyję— 
biadał parlament.

Ale dat.
—- Dwadzieścia pięt nowych Krążowni­

ków! — żółkła z zazdrości Japonja. O, jaka 
ja biedna jestem z moją marynarką wojen-

—■ Skąd ja wezmę, przecież kryzys. Le­
dwo żyję... — biadał lad japoński.

— Co, 'Japonja znowu buduje? — wo­
łała Francja — a, ja to co?

Włochy zauważyły, Że Francja*.
Jugosławja zauważyła, że Włochy
Paragwaj zauważył, że Urugwaj...
Narody klęły i dawały, a raczej brana 

od nich flotę na flotę*.

Niema głupszych stworzeń, niż mężowie. 
Klną i dają na kapelusze. ULT1MUS.

ne. Chodzi tu przecież nietylko o ochro­
nę przed żywiołem ł o zdobywanie śród* 
kćw do żyda, lecz także o zbogacanie 
naszej wiedzy wogóle. Ideę pracy mę­
żna, naszem zdaniem, ująć szerzej, niż to 
czyni autor (str. 222). Niesłusznie autor, 
analizując socjalizm Abramowskiego 
(str, 36 — 7) nazywa go indywidualistą! 
takim indywidualistą jest każdy socja­
lista.

Ale cóż znaczą wszelkie nasze za' 
strzeżenia wobec faktu, że uwagi i są' 
dy p. Suchodolskiego nigdzie nie trąc* 
banalnością ł harmonijnie zestrajają ** 
z tematem, a to było w danym wypadk0 
równie trudne jak konieczne ze wzgłę' 
du na przedmiot badania. Bou
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„elicie“
KTO ZASŁUŻONY?

Pod tym tytułem zamieścił „Zielony Sztandar" 
w tymże numerze list jednego ze swoich czytel­
ników. W  liście tym po białej plamie czytamy:

 Jak można twierdzić, że tylko panowie z
pierwszej brygady 1914 roku, udekorowani krzy­
żem Virtuti militari, i tylko oni mają prawo do 
decydowania o prawach i losach kraju. A  starzy 
działacze polityczni i społeczni co byli więzieni 
za czasów zaborczych? A  wszyscy, którzy poszli 
ofiarnie w r. 1920 — to nie zasłużeni dla Ojczy­
zny? Np. czy pan Sławek wie o tem, że moi ro­
dzice, rolnicy, mieli tylko dwu synów, z tych mój 
brat starszy, dnia 11 sierpnia 1920 r. został ro­
zerwany szrapnelem bolszewickim na placu boju 
pod Pułtuskiem, a ja — wówczas harcerz i uczeń 
gimnazjalny — poszedłem jako ochotnik na front 
bronić Warszawy i Ojczyzny? Gzyż teraz ten oj­
ciec nie będzie miał prawa w Ojczyźnie, której 
poświęcił syna. Gzy jego nie większe prawo niż 
Yintuti militari? A ja — za porzucenie nauki i 
całkowite poświęcenie się z własnej chęci dla o- 
farony kraju, teraz także nie mam mieć prawa 
wyboru senatu? A  chociażby za to, żte jestem 
człowiekiem pracy i w pocie czoła robię na ehleb 
dla was panowie, za półdarmo, bo dla nas chło­
pów, dziś pozostają z naszej pracy tylko okru­
chy — i takich jest miiłjony. Otrzeźwiejcie pano­
wie! Nie budujcie gmachu z baniek mydlanych, 
bo za podmuchem od klas pracujących on się

Krwawe rzqdg „c
ZAMORDOWANIE B.

W  czwartek 24 b. m. popoł. w Złatari, nie­
daleko Zagrzebia, dokonano zamachu na byłego 
ministra jugosłowiańskiego Neudoerfera, który 
mimo niemieckiego brzmienia nazwiska jest 
Chorwatem. Do ogrodu posiadłości ministra 
przybyło 2-ch młodych ludzi i doręczyli nau list. 
Jeden z przybyszów rozpoczął rozmowę z żoną 
ministra, a drugi, w chwili, gdy minister otwo­
rzył list, dał do niego trzy strzały rewolwerowe. 
Ofiara zginęła na miejscu. Napastnicy rzucili 
się natychmiast do ucieczki i zbiegli do pobli­
skiego lasu. Pościg domowników był bezsku-

rozpadnie. Nie wracajcie do wieku siedemnaste­
go i nie twórzcie kasty uprzywilejowanych, bo 
naprawdę zasłużonych w Polsce obywateli jest 
stokroć więcej od wais i ci nie pozwolą sobie ode­
brać praw wywalczonych. Równouprawnienia i 
godności człowieczej w Wolnej Ojczyźnie będzie­
my bromie do ostatnich sil. Już kością w gardle 
stoją nam wasze przywileje i uchwalane przez 
was prawa."

Sprostowanie urzędowe
Kraków, 24 sierpnia 1933.

Na podstawie § 19 ust. prasowej z dnia 17 X II 
1’862 austr. dz. u. p. Nr. 6 z r. 1863 proszę o za­
mieszczenie następującego sprostowania arty­
kułu p. t. „Strajk robotników budowlanych 
w Krakowie" zamieszczonego w czasopismach 
„Naprzód" i „Dziennik Ludowy" Nr. 191 z dnia 
23 V III b. r. Nieprawdą jest, że projekt umowy 
zbiorowej, podany w, wymienionym artykule, 
odpowiada warunkom zaproponowanym przez 
Okręgowego Inspektora Pracy, natomiast praw­
dą jest, że warunki proponowane przez Okręgo­
wego Inspektora Pracy w dniu 4 sierpnia b. r. 
i  wówczas przyjęte przez zrzeszenie przedsię­
biorców. Warunki te zostały przez autorów tego 
artykułu tendencyjnie i dowolnie zmienione i 
wskutek czego są one niezgodne z warunkami 
jakie zostały przez Inspektora Pracy zapropo­
nowane w dniu 4 b. m. Za Wojewodę: Mgr. Ma- 
łaszyński, naczelnik Wydziału Bezp. Publ.

= o o o ~

w Jugosławii
MIN. NEUDOERFERA
większy oddział policyjny, który łącznie z żan­
darmerią otoczył las. Poszukiwania trwają.

Min. Neudoerfer należał do partji Radicza, 
jędnak po ogłoszeniu dyktatury 6 stycznia 1929 
wystąpił ze stronnictwa i przeszedł na stronę 
nowego rządu. W  gabinecie piastował tekę mi­
nisterstwa rolnictwa. Zamordowanie Neudoer­
fera jest prawdopodobnie aktem zemsty za nie­
dawny zamach na chorwackiego przywódcę lu­
dowego Predaveca.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

Chłopi o
Naczelny organ stronnictwa ludowego „Zielo­

ny Sztandar" w Nr. 62 (po konfiskacie nakład 
drugi) z całą stanowczością występuje przeciw 
sławetnemu projektowi p .  Sławka w artykule 
Wstępnym, zatytułowanym:

NOWA SZLACHTA

„W  Polsce wielkich i małych przewrotów spo­
łecznych nie było. Nie spadały głowy szlacheckie 
w czasie rewolucyj ludowych, bo tych rewolucyj 
nie było. I dlatego w Polsce szlaehe tezy zna prze­
trwała aż do dni dzisiejszych. Choć nie przetrwa­
ła jako uprzywilejowana warstwa, bo konstytu­
cja marcowa wykopała grób wszelkim przywile­
jom szlacheckim, ale przetrwała jako część spo­
łeczeństwa, która w swoich nawykach i nało­
gach, przesądach i sposobie myślenia jest dal­
szym ciągiem dawnej szlachty, niemogącej i nie- 
umiej ącej pogodzić śię z demokratycznym ładem 
w państwie. Od szeregu lat ta szlachetczyzna 
rozpycha się w życiu państwa, szykując coraz to 
nowe zamachy na prawa szerokich warstw ludo­
wych. Chłopców pragnęłaby ona znowu zamienić 
w inwentarz, który pracuje i płaci, ale do rządów 
mu zasie i wara. Ogranicza się prawa chłopskie 
w samorządach, ogranicza się mu możność ko­
rzystania z oświaty, każe się mu odrabiać ukrytą 
pańszczyznę na rzecz wielkich [kapitalistów, zor­
ganizowanych w kartele — a ostatnio przychodzi 
korona tego wszystkiego — pomysł nowej kon­
stytucji, która z chłopów chce zrobić znowu niż­
szą warstwę społeczną, stawiając ponad nimi 
warstwę nowo-szlachecką — elitę. Jak dawniej 
tak i teraz kamieniem węgielnym wyjątkowych 
przywilejów prawnych elity mają być jej zasłu­
gi. Jak dawniej tak i teraz chłop, który już nie 
tylko żywi, ale i piersią kraj podczas wojny za­
stania w ma sie swojej nie jest dla Ojczyzny 
zasłużonym i do decydowania o Jej sprawach nie 
dorósł. Trzeba tylko, aby się znalazł jeszcze jakiś 
pachołek i pochlebca, aby w sposób „naukowy" 
to sanacyjne szlachectwo zasługi uzupełnił do­
wodami, że w parze z niem idzie i szlachectwo 
krwi — i aby ukrytą dzisiejszą pańszczyznę chło­
pów zamienił ktoś na pańszczyznę jawną — a 
mielibyśmy, jak dawniej była Rzeczpospolita 
szlachecka — dziś Rzeczpospolitą elicką. Dlatego 
też chłopi muszą czuwać i być gotowymi do od­
parcia nowych zakusów na ich prawa!"

noty felieton
C Y R K  P O LS K I

Historja prawdziwa
Świt złocił góry. Upalny ranek wstawał. Przy 

drodze na leśnej polanie szpakowaty, wysoki, 
barczysty mężczyzna zaprzągał konią do starego 
wagonu, na którym wypisane było:

CYRK POLSKI
Wewnątrz krzątała się starsza kobieta o pięk- 

nych jeszcze rysach tiwiarzy a przy niej uwijał 
się duży kuradys... stare psisko. W  oknie krzy­
czała papuga:

— Zaczynamy... Wstęp 50 groszy...
Chłopiec boso w obdartych spodenkach niósł 

Z lasu trochę chrustu na podpałkę. Przy wago­
nie uwiązany na łańcuchu, leżał wielki niedź­
wiedź, liżąc sobie zawzięcie łapę.

CAŁY CYRK...
wielki cyrik polski... spędził noc w łesie w dro­
dze do miasteczka, majaczącego wśród mgieł 
wi kotlinie.

Po śniadaniu ruszyli. Droga biegła w dół ser­
pentyną. Gdy zjechali na przedmieście, spotkała 
ich czeredą chłopców. Biegli oni za cyrkiem gro­
madą- Pies ujadał przeraźliwie, wyglądając z o- 
fena wagonu. Niedźwiedź podskakując z języ­
kiem wywieszonym biegł z tyłu, właściwie cią­
gnął go gruby łańcuch przywiązany do budy 
cyrkowej-

STANĘLI NA TARGOWICY
Po odpoczynku trupa wzięła się do rozbicia 

namiotu cyrkowego. Po długich mozołach stare 
szmaty, z wielkiemii dziurami imitowały cyrk.

Zbliżał się wieczór. Gromady górali otoczyły 
budę. Cyrk polski był oblężony. U wejścia sta­
nął barczysty błazen i wołał: „Największy cyrk 
W Polsce* a papuga skrzeczała z ukrycia:

— Zaczyniamy... -wstęp 50 groszy...
Wewnątrz świeciły się lampki naftowe... Pa­

nował półmrok. Górale tłoczyli się do środka...

ROZPOCZĘTE PRZEDSTAWIENIE
Obfity program... Gramofon zagrał marsza. 

Wybiegł koń, a na nim wykonywała ewolucje 
baletmica... potem figle „głupiego Augusta".

Górale ryczeli. Tresura psa i niedźwiedzia... 
prowadzona przez „panią dyrektocową", wyższa 
szkoła jazdy na arabie czystej krwi, „pana dy­
rektora", 10-letni linoskoczek, siłacz, szampion 
świata podnosi 100 kg w jednej ręce i t. d. Rze­
czywiście obfity program wykonany przez wiel­
ką trupę największego cyrku polskiego, złożoną 
z trzech osób, niedźwiedzia, konia ii psa.

Przedstawienie skończone... Miasteczko usnęło 
po wieczorze pełnym wrażeń.

ŚW IT —
Już budę cyrkową otacza chmara dzieci. Cie­

kawe, z rozpalonemi policzkami zaglądają przez 
dziury w namiocie do wnętrza. Na arenie rozwa­
lony niedźwiedź chrapie a obok niego pies. W  
wagonie ruch... Przy oknie stoi

JAKIŚ „PAN" 
z tecźką pod paichą... Rozmawia a „panem ay- 
rękitorem", który stoi pochylony w oknie. Na ka­
mizelce zwisa gruby łańcuch srebrny.

— Dopadłem was! — wola pan z teczką. — Je. 
stem sekwestratoreim skarbowym... Wszystko by­
ki w terminie zajęte.

— Niedźwiedź nic mój... — odparł pan dy­
rektor.

Sekwestrator popatrzył do papierów.
— Słusznie, niedźwiedź jest własnością Mizzi 

Margot, pochodzącej z Rumun ji. Wyłączymy z 
licytacji...

Koło południa zeszło się prawie całe mia­
steczko...

CYRK SPRZEDANO NA LICYTACJI
Łańcuszek z zegarkiem pana dyrektora kupił 
burmistrz, papugę i gramofon paini burmistrzo­
wa, tresowanego konia pilaisfcarz, budę cyrkową 
właściciel karuzeli. Pies został przy panu, a Mizi 
Margott obejmowała i pieściła, łzy roniąc, pocie­
chę swoją: niedźwiedzia Chłopiec stał smutny 
i  popłaki wał.

: ROZESZLI SIĘ -
! Mizzi Margot, dawniej sławna woltyżerka, wy- 
! stępująca w stołecznych cyrkach, ciągnie drogą 

górską leniwego niedźwiedzia. Koło niej idzie za­
myślony chłopiec... płacze.

— Nie płacz... nie zginiemy. Będziemy chodzić 
od wsi do wsi... niedźwiedź tresowany, a ty bę­
dziesz robił salta... mimo kryzysu nie zginiemy.

NA STACJI KOLEJOWEJ
ładuje na wagon kloce drzewa jakiś starszy bar­
czysty mężczyzna. Pies kręci się koło niego i 
szczeka, wymachując ogonem. Południe. Usiedli 
obaj na klocach. Starszy mężczyzna spogląda do 
góry... Widzi trzy punkty posuwające się wiol. 
no... to Mizzi.. i  resztki cyrku... On z przeszło­
ścią... siłacz światowy, łzy roni, W iemy pies, 
patrząc w pana skomli... A  gdy padła łza z oka 
byłego dyrektora cyrku na jego kolano... pies 
zlizał ją...

W  DOMU PANA BURMISTRZA
gramofon gra marsza... okno otwarte, aby „pod­
władni" wiedzieli, że koncert. Nagłe wśród 
dźwięków marsza słychać:

„ZACZYNAMY... WSTĘP 50 GROSZY**
Wystrojona pani burmistrzowa siedzi rozparta, 
w oknie. Zdziwieni górale przystają... Pisarz są­
dowy usłyszawszy te słowa, szepce do maszynist. 
kił od adwokata:

— Ależ to nieprzyzwoite... za 50 igr.
Panienka się rumieni.
Pan burmistrz przyszedł zdenerwowany na 

obiad.
— Precz z papugą... to nieprzyzwoite... kom­

promituje cię... no i mnie, burmistrza...
Na drugi dzień papugi już nie było. Go się Z 

nią stało, niewiadomo.

CYRKU TAKŻE NIE BYŁO
Największy cyrk polski przestał istnieć. Mizzi 
Margott poszła w świat, a dyrektor Josef Horv»t, 
Czech z pochodzenia, ładuje drzewo polskie do 
Wagonów, idących w nieznane.

Cyrk polski przestał istnieć. ; (k). ■
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Pachołkom Hitlera...
W  Paryżu odbywa się konferencja 

Międzynarodówki Socjalistycznej. 
Obraduje ona w czasie niezmiernie 
ciężkiem dla ruchu robotniczego w 
okresie niebywałego kryzysu gospo­
darczego, dziesiątkującego szeregi 
proletarjatu i pod świeżem wraże­
niem straszliwej klęski socjalizmu nie 
mieckiego. Nic dziwnego, że w  chwili 
takiej socjalizm wykazuje silny fer­
ment, A le  ferment ten świadczy o 
żywotności socjalizmu, który może 
popełniać różne błędy taktyczne i nie 
wątpliwie je popełnia, ale który ma 
odwagę przyznać się do swych błę­
dów i szuka nowych dróg taktycz­
nych, który jednocześnie głęboko 
wierzy w zwycięstwo socjalizmu. 
Chwilowe porażki i klęski stają się 
tylko bodźcami do tem większych wy 
siłków myśli i czynu, do tem ofiar­
niejszej pracy na rzecz celu ostatecz­
nego.

A le oto burżuazja polska —  jak 
zresztą burżuazja całego świata —  
korzystając z chwilowej „pieredysz- 
ki" jaką im zapewnił Hitler, pozwala 
sobie na tanie koncepty z socjalizmu 
i poraź tysiączny i który „grzebie" 
socjalizm.

Wczoraj przytoczyliśmy głos sana­
cyjnej „Gazety Polskiej". Dzisiaj ma­
my przed sobą wynurzenia konser- 
watywno-„sanacyjnego‘‘ „Czasu" i 
endeckiego „A . B, C.“

Burżuazja wszystkich odcieni, od 
starczycK ramolów z „Czasu", po­
przez „sanacyjnych" renegatów P. P. 
S.-owskich, aż do inwalidów endec­
kich —  wszystko natrząsa się z so­
cjalizmu.
t Czy mamy się martwić z tego po­

wodu? Cóż znowu! Przyznajemy 
szczerze, że „krytyka” tych „byłych 
ludzi” szczerze nas bawi. Jakże bo­
wiem nie śmiać się na widok „Cza­
su", który zarzuca socjalistom nie­
mieckim brak... rewolucyjności, i ,,A.
B. C.“ , który również ma pretensję 
do socjalistów niemieckich, że „od­
sunęli jaknajdakj rewolucję społecz­
ną". Toż raczej, panowie endecy i „sa 
natorzy", powinniście się cieszyć z 
takiego obrotu rzeczy i głosić swo­
je endecko-,,sanacyjne" zwycięstwo!

A  jednak tego panowie ci nie ro­
bią, I mają rację. Bo sarni nie wierzę 
w to, co piszą. Najlepszym dowodem 
tej niewiary jest to, że tak pośpie­
szyli się z nekrologami dla socjali­
zmu, zanim konferencja paryska 
skończyła się zanim świat dowie­

dział się o jej wyniku. Spieszno im. 
bo po skończeniu konferencji sztucz­
na ich radość zamieni się w prawdzi 
wy smutek. A le  ten pośpiech zadaje 
kłam ich obłudnym twierdzeniom o 
klęsce i bankructwie socjalizmu. 
Gdyby się nie bali socjalizmu, toby 
się tak nie interesowali nim, nie 
chwytaliby „na gorąco" obrad konfe­
rencji,

Z nieboszczykiem —  a takim we­
dle nich jest socjalizm —  nie trzeba 
walczyć, zanim go jeszcze pogrze­
bano.

A  drugim dowodem niewiary w to 
co piszą, są liczne kłamstwa, popeł­
niane przez prasę burżuazyjną. Kła­
mie więc „Czas", gdy pisze, że socja­
lizm wyciąga błagalnie ręce ku ko­

munistom, że socjaliści francuscy 
propagują program nacjonalistyczny, 
że w Polsce prasa socjalistyczna cie­
szy się swobodą (330 konfiskat „Ro­
botnika" za rządów sanacji!) Kła­
mie „A. B, C." gdy pisze, że obecna 
konferencja paryska została zwoła­
na „na pierwszą Włeść o zwycięstwie 
Hitlera", podczas gdy w  Rzeczywisto­
ści zwołano ją jeszcze w  roku ubie­
głym, przed zwycięstwem Hitlera; 
kłamie, pisząc, że Hitler nie miał pro­
gramu, lecz wizję (!), podczas gdy w 
rzeczywistości tumanił masy progra­
mem dokładnie opracowanym, który 
jednak zdradził od pierwszej chwili 
zwycięstwa. Kłamie w  całym sposo­
bie przedstawienia sytuacji obecnej 
socjalizmu. Kłamie cała prasa burźu- 
azyjna, robiąc z klęski socjalizmu nie­

mieckiego klęskę socjalizmu wogóle . 
przemilczając liczne postępy i zwy­
cięstwa socjalizmu poza Niemcami.

Ta niewiara w słowa własne i te 
kłamstwa obnażają istotną wartość 
„tryumfu" burźuazji. Cieszą się z 
przejściowej klęski jednej z partji 
socjalistycznych, by ukryć katastrofę 
burźuazji i kapitalizmu całego świa­
ta, by otumanić czytelników złudą 
przedłużenia życia ustroju kapitali­
stycznego.

Daremne wysiłki! Możecie pano­
wie, „zagadać" na czas jakiś swych 
czytelników, ale nie zawrócicie 
wstecz koła dziejów, które mimo nie­
których porażek i klęsk socjalizmu — 
zginiecie was bez litości.

(jmb.)

Wyjątkowo pożyteczna książka*)
Niełatwo jest pisać dzieje najnowsze, 

charakteryzować osoby żyjące i wy­
padki, które rozgrywały się w oczach 
obecnego pokolenia, które wszyscy 
mniej więcej pamiętają i znają i o któ­
rych każdy ma własne, indywidualnie 
ustalone zdanie. To też nic dziwnego, 
że „zawodowi" historycy jaknajchętniej 
cofają się wste«z, do czasów mniej lub 
bardziej odległych, do okresów, które 
pozostawiły po sobie jaknajmniej doku­
mentów. Wobec wypadków ’ postaci, 
dawno skreślonych z życia, sądy mogą 
być śmiałe i stanowcze — ani Bolesław 
Chrobry ani Kościuszko nie wstaną z 
grobu, aby zaprotestować przeciwko fe­
rowanym na nich wyrokom historycz­
nym. Co innego jest z dziejami współ- 
czesnemi: tu każdy ich uczestnik, widz 
czy ofiara jest osobistością, którą histo­
ryk może — jej zdaniem — dotknąć, 
niedocenić i skrzywdzić. A cóż dopiero 
mówić o faktach z ostatnich lat, ba na­
wet miesięcy, o faktach, ściśle politycz­
nych, których wartość i doniosłość do­
piero zczasem zostaną ustalone ostate­
cznie. Zwłaszcza, kiedy nie tylko ocena 
tych faktów, ale same fakty jako takie 
— przedstawione z protokulamym obje- 
ktywizmem, wywołują zamaszyste ruchy 
ołówka cenzorskiego. To też podziwiać

*) Henryk Swoboda, Pierwsze piętnasto­
lecie Polski niepodległej (1918 —- 1933). 
Zarys dziejów politycznych. Warszawa. 
Nakładem Spółki Nakł.-Wydawniczej „Ro­
botnik" 1933.

należy pewnego rodzaju zuchwałość au­
tora „Pierwszego piętnastolecia Polski 
niepodległej'', który pokusił się o skre­
ślenie obrazu dziejów politycznych kra­
ju, poczynając od listopada 1918 r., a 
kończąc na pierwszej połowie roku bie­
żącego.

Książkę tow. Henryka Swobody bie­
rze się do rąk z pewnego rodzaju nie­
dowierzaniem, z pewnym lękiem — czy 
aby autor sprosta wziętemu na siebie 
zadaniu? W miarę jednak wczytywania 
się w jej bogatą, a systematycznie uło­
żoną treść, niedowierzanie to rozprasza 
się, lęk pierzcha. Kreślony przez niego 
obraz, oparty na bogatych, zupełnie u- 
stalonych i skontrolowanych danych do­
kumentalnych, odpowiada dokładnie 
przeżywanej rzeczywistości i uwypukla 
wszystkie jej rysy znamienne. Całość zo­
stała podzielona na cztery okresy: 
tworzenia i utrwalania form politycz­
nych parlamentaryzmu i stabilizacji go­
spodarczej; walk między rządem a sej­
mem o demokrację parlamentarną i — 
jedynowładztwa i kryzysu gospodarcze­
go. Jak autor mówi w przedmowie, w 
książce jego „Największy nacisk został 
położony na dobór 1 grupowanie faktów. 
Mniej jest natomiast w tej książce hi- 
storjozofjii” . I słusznie. Na wykończone, 
ostateczne wnioski uogólniające, wysnu­
te z podanych w książce faktów, jesz­
cze za wcześnie. Nie znaczy to jednak, 
aby dzieło wielkiej i sumiennej pracy 
tow. H. Swobody było suchą, oczyszczo­
ną z wszelkiej ideolog}!, kroniką wypad­

ków. Bynajmniej, jest ona pisana tak, że 
stanowisko polityczne i społeczne auto­
ra, z którego ocenia on fakty, nie prze­
stając być objektywnem, jest niemniej 
przeto zupełnie wyraźne. Jest to sta­
nowisko socjalisty, wychodzącego z za­
łożeń szczerze demokratycznych i oce­
niającego życie polityczne z punktu wi­
dzenia interesów szerokich mas pracu­
jących. Pod tym kątem są uszeregowa­
ne i przeciwstawiane sobie wzajemnie 
wypadki pierwszego 15-lecia odrodzone­
go państwa polskiego. Dlatego też książ­
ka ta, pisana językiem lekkim, przejrzy­
ście i popularnie, powinna znaleźć się 
przedewszystkiem w rękach czytelni­
ków ze sfer robotniczych, którzy znajdą 
w niej moc wiadomości faktycznych 1 
danych cyfrowych, niezmiernie pożyte­
cznych dla uświadomienia tak sobie, jak 
i przeciwnikom politycznym, realnej rze 
czywistości toczących się obecnie walk. 
Ale i dila czytelników z poza naszego o- 
bozu książka tow. H. Swobody przed­
stawia wielką wartość ze względu na o- 
grom zawartych w niej informacyj. To 
też nie wahałbym się ją nazwać wyjątko­
wo pożyteczną, i trzeba tylko żałować, 
że liczne białe plamy, któremi upstrzo­
ne są niektóre jej arkusze, nie pozwala­
ją czytelnikowi skorzystać w całej peł­
ni z zamierzeń jej autora.

Leon Wasilewski.

ML GELER, 8)

F R O N T  W Ł O S K I
(WSPOMNIENIA ROBOTNIKA Z WOJNY ŚWIATOWEJ).

Kobieta a w ód łia
(Dokończenie),

Obok, przy samej ścianie, podarta, 
nocno zniszczona, staroświecka kana­
pa, a na niej, rozkraczywszy nogi, leży 
i  a wznak jakieś stare, rude ©zupiradło. 
Przez nie zasłonięte okno (firanek wcale 
nie było w tym przybytku żołnierskiej 
miłości) wpada światło dziennego słoń­
ca i mogę widzieć dokładnie, w całej 
swej jaskrawości „objekt miłości", któ­
rym mnie uraczyło e. k, dowództwo na­
szego odcinka frontowego. Trudno było 
określić wiek tej kobiety. Gęsto nało­
żona szminka i puder nie zdołały za- 
Isryć zmarszczek i fałdów na wynędz­
niałej, steranej twarzy. Uśmiecha się 
tak do Siebie ten „żeński rodzaj" w ja­
skrawych, zatłuszczonych fatałaszkach,
a. oczom moim ukazują się bdałosine 
dziąsła, % których sterczy kilka {Heń­

ków i widnieje jedna złota korona. Ona 
nawet nie patrzy na mnie. Zamglone, 
nieokreślonego koloru oczy utkwiła 
gdzieś w jakimś punkcie na suficie i za­
ciąga się resztką papierosa. Nie odry­
wając wcale oczu od sufitu, zaskrzecza­
ła nagle krótko ochrypłym głosem: 
„Ano — soldat!" Więcej nic.

Kto Wie, ilu już miała dzisiaj tych 
„soldatów"?! Jej przecież wszystko je­
dno, jak ten „soldat” wygląda. Nie za­
ciekawia jej bynajmniej jego twarz, jego 
oczy, jego włosy. Jej wszystko jedno, 
jak i nam wszystko jedno, w kogo celu­
je nasz karabin, na kogo się zamierzamy 
granatem ręcznym.

My i ona jesteśmy jedną ofiarą tego 
samego systemu, tego samego ustroju. I 
nap, i  jej wmawiają, że spełniamy za­

szczytny obowiązek wobec „Najmiłości- 
wiej nam Panującego", wobec zagrożo­
nej momarohji Habsburskiej. I nas i ją 
haniebnie i zdradziecko oszukują-..

Robi mi się dziwnie głupio i nieswojo 
na duszy. I kto wie, jak długo byłbym 
tak medytował i rozważał o tem i 
owem (wcale nieżołnierskie rozważa­
nia); gdyby nie dyżurujący żołnierz (a 
jakże, i tu też dyżurował żołnierz: toć 
przecież c. k. zakład), który mocno za­
pukał do drzwi. Upłynęło już 10 minut 
— a tu cza® (a właściwie następny żoł­
nierz) nagli,

Wychodzę. Kręci mi się w głowi®, 
kolana uginają się pode mną. Gorąco mi 
i mdło zarazem. Zbiera mi się na wy­
mioty, Szukam też odpowiedniego miej­
sca i kieruję się odrazu ku drzwiom 
wyjściowym.

— Hallo, ty! —  zawraca mnie z drogi 
żołnierz sanitarny. *~ Zbliż się! Dosta­
niesz zastrzyk dezynfekcyjny!

— Ależ panie kapralu! Ja wcale nie.-.
— Nie gadać! Prędzej! Mnie chcesz 

oszukać?!
*

Spoczywam w trawie razem z inny­
m i Procedura jeszcze widocznie się wą

skończyła s wychodzą wciąż żołnierze 
rozpłomienieni, zmachani, spoceni, ale 
mocno zadowoleni, jak gdyby wyzbyli 
się jakiegoś ciężaru- Szczęśliwi ludzie!,,

Szosą przejeżdżają dwa ciężarowa 
samochody, naładowane beczułkami i 
antałkami. To rum i wódka, A może to 
dla nas?

— Chłopcy, raj, prawdziwy rtfl —
drze się z daleka w niebogłosy nasz 
„zugfuhrer" (plutonowy). — Dostanie­
my dziś po 2 pełne manierki rumu I 
wódki. Sam czytałem rozkaz dzienny!

V  ■. i
Ustawiamy się w czwórki. Wracam'; 

do kompanji. Wieść o ramie 1 wódce o* 
biegła już wszystkich. Dostajemy t« 
wszystko późnym wieczorem. Wolno piĆ| 
a też się upić! To drugie nawet jest wskl 
zane. Wracamy bowiem na front. I to 
dziś jeszcze. Wracamy z powrotem do o- 
kopów. Do tych samych stęchłych, nędz­
nych dziur, przesiąkniętych krwią, po­
oranych mocno pociskami i granatami 
usianych wzdłuż i wszerz kośćmi nw 
szych poniewieranych ciafi
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Sanacyjny gwałt na pracownikach 
instytucyj ubezpieczeń społecznych

Z dniem 1 września b. r, wprowadzają komi- 
sorskie władze instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych nowe przepisy służbowe dla swych praco­
wników.

I tek jak instytucje ubezpieczeń społecznych 
od roku 1929 nic prawie już ze swą nazwą nie 
mają wspólnego, zamienione na kadry dla eme­
rytów wojskowych, inkasujące pod grozą ko­
morników wysokie opłaty, nic prawie ubezpie­
czonym nie dając, tak nowa pragmatyka służbo­
wa zamiast zagwarantowania pracownikom do­
brze nabytych praw, ułożona została pod kątem 
Wywłaszczania pracowników z dotychczasowych 
uprawnień.

Sanacyjne zarządy w instytucjach ubezpie­
czeń społecznych a przedewszystkiem w Kasach 
chorych przegrywały prawie bez wyjątku proce­
sy sądowe z bezprawnie zwolnionymi względnie 
pokr sywdzonymi pracownikami.

Aby ten stan rzeczy zmienić interpretoirzy po- 
majcwi przedłożyli uh. roku Sejmowi t. zw. u- 
stawę wywłaszczeniową, uchwaloną przez po­
słuszną większość rządową. Mocą tejże ustawy 
wszystkie dotychczasowe przepisy służbowe i 
pragmatyki zostały unieważnione a pracownicy 
instytucyj ubezpieczeń społecznych zostali wy­
dani na łaskę i  niełaskę ministerstwa opieki spo­
łecznej, które opracowało nowe przepisy służ­
bowe.

Projekt powyższych przepisów mimo dwulet­
niej pracy nad nim został opracowany niechluj­
nie, sprzecznie z obowiązuj ącemi ustawami a 
przedewszystkiem z zasadą dobrych obyczajów, 
wywołał ostry i żywiołowy protest organizacyj 
pracowników instytucyj ubezpieczeń społecznych 
z Masowym związkiem na czele.

Mimo jednak argumentów prawnych 1 rozu­
mowych, ministerstwo opieki społecznej pozo­
stało głuche na wołanie zdrowej opinji publicz­
nej i w drodze przemocy i teroru wywieranego 
przez podległe sobie zakłady i Kasy chorych 
wprowadza w życie nowe przepisy. Nie możemy 
wżyć .innych określeń mając przed sobą okólnik 
doręczony pracownikom Kais chorych w calem 
państwie, w którym dosłownie czytamy:

„Stosownie do postanowień art. 3 ustęp pierw­
szy ustawy z dnia 17 marca 1932 r. o uregulowa­
niu stosunków służbowych pracowników insty­
tucyj ubezpieczeń społecznych (Dz. Ust. R:z. P. 
■Ńtr. 32, poz. 338) z chwilą wejścia w życie prze­
pisów służbowych, nadanych na mocy art. 2 cyt. 
Wstawy t. j. z dniem 1 września 1933 r. — tracą 
Wszelką moc obowiązującą wszystkie dotychcza­
sowe przepisy służbowe, regulujące stosunki słu­
żbowe pracowników Kasy oraz wszelkie no­
minacje, jak również indywidualne i zbiorowe 
kilowy pracowników, ia na miejsce tych wiszyst- 
kich dotychczasowych norm służbowych wcho- 

w życie automatycznie postanowienia no­
wych przepisów służbowych oraz uchwały i za­

rządzenia właściwych organów Kasy wydane z 
upoważnienia tych przepisów, celem ich wyko­
nania przy wprowadzaniu ich w życie.

Ktokolwiek ziaitem z praco wnikó w Kasy Cho­
rych, podpadających pioid nowe przepisy, oświad­
czy, że nie zgadza się ma unormowanie postano­
wieniami nowych przepisów służbowych Linie­
jącego obecnie pomiędzy mim a Kasą Chorych 
stosunku pracy — tem samem z dniem wejścia 
w życie przepisów służbowych, oznaczonym wy­
żej w ust. pierwszym, rozwiąże z własnej inicja­
tywy istniejący obecnie stosunek pracy bez u- 
trzymania jakichkolwiek uprawnień i  korzyści 
przewidzianych w dotychczasowych przepisach 
i umowach na wypadek rozwiązania stosunku 
pracy".

Nieznanym w normalnych .stosunkach gwał­
tem i widmem utraty posady, oo w dzisiejszych 
czasach równa się dla pracownika zagładą, zmu­
sić chcą władze instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych pracowników do „dobrowolnego" przyjęcia 
nowej pragmatyki, wydanej na podstawie ustawy 
sejmowej, która jak na lironję stwierdza, że sto­
sunek służbowy pracowników instytucyj ubez­

pieczeń społecznych jest stosunkiem prywatno­
prawnym.

Pracownicy instytucyjj ubezpieczeń społecznych 
zorganizowani w związku sanacyjnym mogą za 
powyższą „pragmatykę" podziękować swym przy­
wódcom z prezesem posłem (BB) p. Getłem na 
czele. Nie pomogły buńczuczne powoływania się 
na słowa marszałka Piłsudskiego, „że nie może 
być za dużo nieprawości w Państwie", władze zi­
gnorowały „opozycję" sanacyjnych związków, 
które doświadczają na sobie skutki rozbijania kla­
sowego związku prącowników instytucyj ubez­
pieczeń społecznych.

Związek ten mimo wszystkie przeciwności prze­
trwał zwycięzko erę p. Prystora i stale rozwija się, 
a obecnie podejmuje walkę z narzuconą przemo­
cą „pragmatyką".

Gi obialamuceni pracownicy instytucyj ubezpie­
czeń społecznych, którzy mają dość sanacyjnych 
organizacyj i ich „pracy" polegającej na inkaso­
waniu składek członkowskich a pozatem „kiwa­
niu palcem w bucie" niech wstępują w  szeregi 
Związku Pracowników Kas chorych i Instytucyj, 
(Ubezpieczeń Społecznych, który oparty o. praw­
dziwy świat pracy, a nie o dyrektorów, komisarzy 
i starostów powiatowych, jedynie skutecznie bro­
ni swych członków przed „dobrodziejstwami" 
•chwilowych sanacyjnych „gospodarzy" w insty­
tucjach ubezpieczeń społecznych.

— o o o  —

Konferencja Międzynarodówki Socjalistycznej
We czwartek toczyła się w. dalszym ciągu dys­

kusja generalna.
Biuichinigeir (soc. węgierski) mówił na podsta­

wie doświadczeń ze swego kraju, .gdzie od 10 lat 
rządzi kontrrewolucja. Narodowa niesprawiedli­
wość (tj. rozkawałkowanie Węgier) nie może być 
naprawiona przez sojusize z faszystowskicmi 
Włochami czy z Niemcami Hitlera, jeszcze mniej 
przez przywrócenie Habsburgów, a tylkoj, przez 
sukcesy prawdziwej demokracji w Europie.

MIĘDZYNARODOWA CENTRALA PRZECIW 
WOJNIE

Plvcrt (lewicowy soc. francuski) wygłosił na­
miętny protest przeciw myśli, że klasa robotnicza 
mogłaby pod jakimkolwiek pozorem wziąć udział 
w wojnie. Nic, co klasa robotnicza posiada, nie 
może być przez wojnę obronione. Klasa robotni­
cza nie śmie się dać wciągnąć w proces rozkłado­
wy kapitalizmu, który walczy bombami lotni- 
czemi i gazami trującemi. Żądamy natychmia­
stowego przygotowania międzynarodowej centrali 
przeciw mobilizacji, przygotowania walki prze­
ciw wojnie. Jeżeli sztaby generalne przygotowują 
plany wojenne, to musimy przygotować swoje 
plany przeciw wojnie.

SOCJALIZM BĘDZIE ŻYT
Gondeiro (soc. hiszpański) wywodzi, że dziś 

Mussolini i Hitler ogłaszają, że socjalizm nie ży­

je. W  rzeczywistości jednak Mussolini i  Hitler 
dawno już nie będą żyli, podczas gdy socjalizm 
będzie żył i  kroczył do nowych zwycięstw.

200.000 UCHODŹCÓW NIEMIEGKICH
Andersen (Danja) składa sprawozdanie komi­

sji dla więźniów politycznych, zajmując się spe­
cjalnie więźniami i  uchodźcami niemieckimi. 
W  więzieniach niemieckich i obozach koncentra­
cyjnych marnieje 50.000 ludzi posiadających 150 
tysięcy członków rodzin. 200.000 Niemców uszło 
zagranicę, liczba członków ich rodzin wynosi 100 
tysięcy. Trzysta tysięcy Niemców straciło pracę.

Byłoby źle, gdyby robotnicy teraz mieli odnieść 
wrażenie, że muszą być znalezione całkiem nowe 
metody i że wszystko, co dotychczas zrobiono', 
było fałszywe i niepotrzebne. Mamy w Danji od 
4 lat urząd koalicyjny, musieliśmy zrobić kon­
cesje, ale robotnicy i małorolni chłopi zrozumieli, 
jakie korzyści ma dla nich rząd koalicyjny pod 
przewód nic lwem socjalistów. Musimy sobie zdać 
sprawę, że celem naszej walki nie jest nowa dyk­
tatura, także nie tzw. dyktatura wychowawcza 
demokracji.

W  dalszym ciągu dyskusji przemawiali Rada- 
ceanu (Rumunja), Jarblum (Palestyna), Saragat 
(Włochy) i Grumbach (Francja).

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

U

H  F. GRUND

Rakietą w „nieznane
przez cały czas wakacyj, czytało się w prasie 

ubóstwo opisów wycieczek, raidów i eskapad na 
2 raie, morzu i w powietrzu. Naprzykład jeden 
-jytooich znajomych po powrocie z amatorskiej 
ty łeczk i samolotem w stronę Nowego Targu wy- 
jh^ftozył— się przy mnie górnolotnie ze swoich 
j tojtołi wrażeń i zawrotu głowy, jakiego doznał, 
>̂5 c Pierwszy raz aeroplanem. Słowem, pisali
 ̂ yscy. Począwszy od zwirtutciałego eliciarza, 

Jjątyszłego scnatorowicza... ze „Straży przedniej"
Um Torzem, a skończywszy na zwykłym rektorze 
W iGersvtetu, ale bez znamienia „niepodległości"

Ą u . do Londynu po pożyczkę elektrofikcyjną... 
ńy rdżriych opisów pochłonął zawsze dyskret- 
tkzW82 red&kcyjny? (Nie wywołuj wilka z lasu!... 

yp. zec,).
i ja by napisać coś na temat jak

i
inowati^ y  tytule. W  ostatnim tygodniu zrefor- 
ttiieszk;^ . feryj rzutki dyrektor kolei, obdarzył 
łarneni °?w znanego grodu aż pięcioma popu-

w
jedną vojnl a Postanowiłem jednak, między 
eoby, cioćby a druS?> llie posługiwać się niczem, 

nic v śCjZ ?azwy  tylko, przypominało wojnę, 
gazowe i .nCle Naprzy k ład nie wdziałbym ma- 

^°Ppu. ukw ieć'61 W naiwfefcs!ze święto Loppu- 
'tybrałen szósta r  pięc™,wycieczek „torpedami", 
»kim, J* zwykłym pociągiem podmiej-

Opowiadał jeden ze .szczęśliwców, który brał u- 
dział w próbpej wyprawie do stratosfery zako­
piańskiej wagonem „torpedą"..., że po przejecha­
niu tą dajmlerowską bryką zaledwie jednej stacji, 
już musiał wejść do pięknej ubikacji oznaczonej 
■dwiema najniższemi cyframi arabski cmi... i za­
nim zdążył pociągnąć za łańcuszek... już był w Za- 
kopanem.Coś za niecałe dwie i pół godziny. To 
niby rekord, ale pytanie czyj? „Torpedy" czy pa­
sażera z ubikacji?..,

Natomiast ja w niecałe dwie godziny, wylecia­
łem z mojej rakiety podmiejskiej aż — o dwadzie­
ścia kilometrów za miastem... Zdarzyło się pod­
czas wielkiej wojny, że jakiś landszlurmisla, Hu­
cuł z pod Kosowa, znalazł się na c. k. Nordbahn- 
hofie we Wiedniu, wracając z urlopu na zad na 
front „taljański". Siedział ma ławce na peronie, 
gniotąc w ręce dokumenta podróżne. Oszołomiony 
niebywałym ruchem przybywających i odchodzą­
cych pociągów, zapomniał wsiąść do pociągu 
i przesiedział pół dnia na peronie, będąc ciągle 
w mniemaniu, że jedzie... i  Bóg wie, ile już uje­
chał.

Wysiadając onegdaj z „podmiejskiego" w ma- 
łem miasteczku, porównałem tam tę niezwykłą 
ciszę i spokój, z ruchem na banhofie wiedeńskim... 
Ile .sielankowego uroku na takiej naszej stacyjce! 
Jakie 150 kroków od stacji, na której wysiadłem, 
jest rampa. W  ładne parę minut po odejściu po­
ciągu, rampa jeszcze była .spuszczona. Przed ram­
pą stoi furmanka z niecierpliwą kasztanką (nie tą 
z „elity"...), która miała mnie okazyjnie (za dwa 
papierosy i przeczytany numer naszej gazety) za­
wieźć w „nieznane". Szkapina nasza była taka 
mała i chuda, jak skarb pewnego zeliciałego pań­

stwa. Toteż furman już chciał swoją „torpedą" po­
pi ostu podjechać popod rampę... Stał temu śmia­
łemu planowi na przeszkodzie powóz dworski 
właściciela sąsiedniej wisi, stojący też zrezygno­
wany przed nami. Furman skoczył tedy na stację, 
a wracając powiada, że „człowiek od rampy" doi 
krowę... Samego faktu dojenia krowy nie skon­
trolowałem, ale i tak liczę na przedawnienie i ape­
luję osobno do władz kolejowych, aby tak „czło­
wieka od rampy", jak i krowy nie brali pod sąd... 
Pasażerowie wysiadający na takiej stacji mają 
czaisu dość, a krowa nie musi wiedzieć, że przed 
rampą ktoś stoi i czeka.

Błazeńska prasa faszystowska doniosła, jak to 
zgrabnie wściekły „duce" onegdaj młócił zboże... 
W  Sarmacji pasjami łowią raki... Hitler maluje... 
—- wszystko na różowo (może ta elita europejska 
niezadługo pójdzbrow ślady Wilhelma II i zabie­
rze się do rąban%lrzewa..-)- W  takich więc cza­
sach wydojenie krowy, między odejściem jednego 
pociągu, a nadejściem drugiego nie przynosi uj- 
my.

Ostatecznie rampa się przecież podniosła. Wte­
dy nasza kasztanka, wyppcząwiszy dopieroco, po­
kazała co umie. Całym pędem puściła się w dro­
gę. Tumany kurzu zasłoniły wprost widok na pół 
kilometra naprzód. To zaćmienie spowodowało 
znowu niemałą katastrofę. Otóż kasztanka wraz 
ze swoim puilmanowskim... wozem, obsługą i je­
dynym pasażerem wjechała dyszlem w pełną be­
czkę ogórków. Przez rozlanie się zawartości beczki, 
kurz natychmiast ustal, a ,na gościńcu chwały 
w świeżo utworzonem błocie leżało sobie kilka 
kópśogórków, moc kopru i innych przyprawek. 
Skończyło się to, na szczęście, tylko na sporej por-, j
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Tglho 500?
MAR-SZIMUN XXI A EUROPA XX WIEKU
Mar-Szimun XXI, paitrjarcha Kościoła assyryj- 

skiego, etnarcha narodu assyryjskiego, a według 
legendy potomek w prostej linji św. Szymona a- 
postoła chce wnieść skargę do Ligi Narodów. Tak 
doniosły depesze.

Spodziewa się on wstrząsnąć sumieniem Euro­
py i jej narody pobudzić do szybkiego działania, 
gdyż straszne wieści przynosi. Tam, w głębi Azji, 
nad brzegami Eufratu, dzicy Kurdowie,_ rozbój­
nicze i krwiożercze plemię muzułmańskie znane 
ze słynnych rzezi Ormian, wymordowali _ przy 
współdziałaniu urzędowych czynnikowi państwa 
Iraku, uznanego w r. ub. za dość kulturalne, by 
zostać wypuszczone z pod kurateli angielskiej, 
800 Assyryjczyków. 800 ludzi zabitydy tylko dla­
tego, że wyznawali inną religję i do innego na­
leżą plemienia, niż ich barbarzyńscy mordercy! 
Mar-Szimun XXI jest pewien, że Europa zatrzę- 
s-ie się z oburzenia, a kulturalne i chrześcijań­
skie państwa europejskie szybko pouczą tak nie­
dawno dopuszczone do zasiadania z nimi na sto­
pie równości państewko azjatyckie, że w XX-ym 
r. ery Chrystusowej ludzi za ich poglądy lub po­
chodzenie mordować nie wolno. Europa na to 
nie pozwoli!

800 zamordowanych! Tą, objektywmie rzecz 
biorąc, straszliwą cyfrą pragnie naiwny Azjata 
wywrzeć wrażenie na członkach rady Ligi Na­
rodów z przcds taw iciela m i Wioch i Niemiec 
włącznie.

Nie wie Mar-Szimun XXI, że w samym środ­
ku Europy, w państwie zajmująoem stanowisko 
uprzywilejowane w Lidze Narodów wymordo­

wali ludzie zwący się chrześcijanami i którzy 
wychowali się w warunkach cywilizacji w cią­
gu ostatnich 6 miesięcy wśród ohydnego znęca­
nia się przeszło 8000 osób i ciągle jeszcze mor­
dują, że tam istnieją liczne „obozy koncentra­
cyjne", w których Indzie „cywilizowani" torturu­
ją z calem cywilizacyjnem wyrafinowaniem 50.000 
najszlachetniejszych ludzi w Niemczech tylko z 
powodu ich światopoglądu lub pochodzenia, — 
a Europa kapitalistyczna czy komunistyczna, 
świecka czy duchowna utrzymuje z tem zbiro- 
władczem państwem i  jemu podobnemi po­
prawne dyplomatyczne stosunki i zawiera z nie­
mi traktaty i konkordaty. O „wtrącaniu się do 
spraw wewnętrznych" niema mowy.

800 zamordowanych! Tylko 800 i tylko zamor. 
dowanych! Dzicy Kurdowie pomordowali Assy- 
ryjeżyków, ale im nie sypali soli na ramy, ale się 
nad nimi nie pastwili przed śmiercią z wyrafino­
waniem „cywilizowanych" zboczeńców. Jeśli „re­
ferat" tej sprawy zostanie powierzony przedstawi, 
cielowi Włoch lub Memiec, co jest zupełnie mo. 
żiiwe, uśmieje się on do syta nad „barharzyń- 
skiem niedołęstwem" Kurdów. Zresztą rząd Iraku 
wcale nie wziął krewnych patrjarchy jako „zakła­
dników". Poprostu „rozlazły humanitaryzm"!

Mar-Szimun XXI nie wstrząśnie sumienia -ka­
pitalistycznej Europy swoją bolesną skargą. To 
sumienie miało już tyle niewyzyskanyćh sposob-

cji przekleństw w naszą -stronę i soczystych epi­
tetów- — a la Madera — od właścicielki ogórków. 
Szkody materjalnej jednak nie było, albowiem, 
między przejściem jednej ko-mpanji pątników 
a drugiej ogórki z błota powędrowały do pobli­
skiej sadzawki, i  napowrót do beczki... Oo wieczo­
ra na-pewno nie było znaku po tych ot rkach.

A propos ogórków wogóle, zaznaczali >, że po do- 
pieroco skreślonej katastrofie zrez g-nowałem 
z dalszej jazdy kasztanką i pieszo zboczyłem... do 
miej-sća odpustowego. Kto tam nie był ca odpuście 
i  nie widział tych ogromnych stert kisz nyeh ogór­
ków, konsumowanych przez pątników pod samą 
górą klasztorną, ten nie zdaje sofoie sprawy z cu­
dów, jakie się tam dzieją. Niech się Lourdes scho­
wa. Jeżeli bowiem po sprzątnięciu takiej ilości 
ogórków trzy czwarte pątników nie zostaje tam 
na wieki..., to jest to największy cud, jaki zna f i­
zjologia...

Dalej, dziwię się, że żaden z sześciu naszych 
iwdce-skarbowców nie zabrał się dotychczas do 
opodatkowania ogórków. Co za kopalnia złota. Za­
ręczam, że dochody i odchody... takiego PMO (pań 
stwowego monopolu ogórkowego) pokryłyby całą 
mizerję... naszego budżetu. Co za smak estetyczny 
i  apetyczny miałby taki ogórek z banderolą i na­
pisem: -ogórek „plaski", „prezydencki", „belwe- 
deriski", korniszony „spe-cjalne egipskie" itd.

No ale dość tego. Zostawiłem te niestrawne sma­
kołyki i  z Kalwarji, górami na Lanckoronę, uda­
łem się do Harbuto-wi-c. Jest to- piękna wioska na 
[pograniczu powiatu myślenickiego i wadowickie-

ności do poruszenia się od r. 1922 począwszy. Ta­
ka „bagatelka" jak 800 trupów już dawno prze­
stała robić jakieś wrażenie.

Chyba, że w Niemczech i w lokalu „Gazety 
Warszawskiej" zrobi wrażenie... przyjemne. Bo 
Kurdowie to przecież aryjczycy, a Assyryjcizyey 
semi-ci. Sam Mar-Szimun XXI bezczelnie chełpi 
się, prawdopodobnie niesłusznie, pochodzeniem 
żydowskiem i to od jednego z tych 12 żydów, któ­
rzy roznieśli kiedyś po całym świecie tak wstręt­
ne dzisiejszym sodalisom marjańskiin i uczestni­
kom kongresów eucharystycznych „miazmaty ży­
dowskiego pacyfizmu". To chyba wystarcza do 
©kwalifikowania jego skarg jako „G-reuelmar- 
cnen". Zresztą... tylko 800.

I dlatego głos Mar-Szimuna XXI zostanie gło­
sem wołającego- na puszczy i- nie zachwieje równo­
uprawnieniem Iraku w genewskim koncercie na­
rodów ani na włos. Chyba... żeby Irak -chciał ode­
brać koncesje naftowe. Wtedy natychmiast zatrzą- 
słoby się sumienie Europy z Ameryką włącznie 
i energiczna akcja zostałaby natychmiast wdro­
żona.

Ale Irak tego nie zrobi. Kapitalizm kapitalizmo­
wi oka nie wykolę. W, J. G.

Opozycja w Irlandji
Z Dublina donoszą, że irlandzkie stronnictwa 

opozycyjne zawiązały rokowania w sprawie 
utworzenia jednolitego bloku antyrządowego 
celem obalenia gabinetu de Valery podczas naj­
bliższych wyborów. W  rokowaniach biorą udział 
stronnictwo b. premjera Cosgrave, partja środka, 
grupująca przeważnie elementy rolnicze oraz 
straż narodowa gen. 0 ’Duffy. W  razie pomyśl­
nego zakończenia rozmów będzie utworzone 
jednolite stronnictwo narodowe, na czele które­
go stanie Cosgrave. Program nowej partji bę­
dzie przewidywał, między innemi, zakończenia 
wojny gospodarczej z Anglją.

* * *
W  miejscowości Limerick w ircandji, na po­

siedzeniu rady miejskiej doszło do wielkich 
awantur w związku z obradami, mającemi usta- 

— lić program oficjalnego przyjęcia De Valery 
przez miasto. Jeden z radnych wyskoczył na 
pult i głośno protestował przeciwko przyjazdowi 
De Valery, krzycząc, że „ma wiele tupetu", jeśli 
chce obecnie przybyć do Limerick, gdzie połowa 
mieszkańców jest prześladowana przez niego na 
podstawie ustaw wyjątkowych". W  rezultacie 
burmistrz był zmuszony postarać się o odwoła­
nie przyjazdu De Yalery,

Horbaczew ski 
przybywa do Polski

Profesor kowieński Albin He-rbaczewśki, który po 
dłuższych staraniach uzyskał zezwolenie na osie­
dlenie się w Polsce, przybędzie w jesieni do War­
szawy, gdzie obejmie na uniwersytecie lektorat 
języka litewskiego.

-go. Mieści się w tym cichym zakątku od kilku la't 
Dom zdrowia dla uczennic państwowego gimna­
zjum żeńskiego w Krakowie. O bajecznie koloro­
wych warunkach pobytu tamże uczennic, łakną­
cych wypoczynku i poratowania zdrowia, nie bę­
dę pisał. Wspomnę natomiast o kulturalnej ko­
rzyści i atrakcji dla Harbutowic przez pobyt wię­
kszej ilości kulturalnych, młodych, rozbawionych 
istot. Trafiłem tam na bezpłatne przedstawienie, 
urządzone siłami kolonji dla mieszikańców wsi. 
Przedstawienie odbyło się w obrębie zabudowań 
kolonji pod gołym — deszczem... (ku końcowi). 
Widownię (trawnik) zajęli „tubylcy" obojga płci 
z miejscową inteligencją na czele (ksiądz, organi­
sta, kierownik szkoły, wójt i  listonosz). Rozwese­
lone, na słońcu wyprażone kolonistki świetnie wy­
konały cały ucieszny program. Z nazwisk arty­
stek zapamiętałem niestety tylko: Krupińską Ma- 
rję, atakującą zalotnie „Skromnego Jasiczkę", 
Holceróiwnę, w pięknym „Tańcu marynarzy" 
i przewyborną kolonistkę Drożdzikowską, jako 
organistę z „Chłopów arystokratów". Pięknie wy­
padły ewolucje gimnastyczne i tańce „wesela kra­
kowskiego". Wogóle -cały ten amatorski zespól ko­
lonji, to gwiazdozbiór przyszłej sceny ludowej 
w Harbutowicach... Trzeba było widzieć rozba­
wioną minę miłej kierowniczki kolonji, p. prof. 
-Wandy Jastrzębskiej, inicjatorki tego przedsta­
wienia na zielonej łą-c-e, w najbłiższem sąsiedztwie 
strumyka górskiego i szumiących jodeł...

O perypetjach mojego powrotu „rakietą" do 
Krakowa może innym razem.

Echa szkolne
Kraków, 27 sierpnia.

PAN KURATOR JEDNAK ODCHODZI
Mimo protekcji p. Świtalskiego, kurator okr. 

szkolnego krakowskiego p. Eustachy Nowicki 
jednak odchodzi. Kto przyjdzie nie wiadomo. 
Najprawdopodobniej p. Bugajski, choć mówią
0 innych zasłużonych kandydatach. Za rządów, 
p. kuratora Nowickiego zwinięto w naszem mie­
ście jedną państwową szkołą średnią (im. Ada­
ma Mickiewicza) zdobytą przez społeczeństwo za 
czasów zaborczych.

Usunięto, czy to na emeryturę, czy na prowin­
cję szereg wybitnych sił nauczycielskich, zwinię­
to w naszym Krakowie około 20 oddziałów 
(paralelek), w szkołach średnich, zwinięto sze­
reg szkół powszechnych. A na prowincji? To 
samo! Zato pan kurator obsadził posady dyrek­
torów siłami sprowadzenemi z lubelskiego jak 
również przywiózł ze sobą stamtąd kilkunastu; 
profesorów i poumieszczał ich w poszczególnych 
zakładach jako przednią straż swoją.

Wśród nauczycielstwa na wieść o ustąpieniu 
p. kuratora panuje wielkie zadowolenie.

JUŻ ODESZLI
Jak donosiliśmy, zostali zwolnieni z obowiązku 

wizytatorzy kur. krak. pp. Sidor, Kiedrzyński
1 pani Lewicka. Zamknięto im pensję, a teraz 
czekają na przydział do gimnazjum łub do szkół 
powszechnych.

Wśród dyrektorów także zamieszanie. Spo­
dziewają się wielkich zmian. Jedno jest pewne, 
że p. Artymiak, który przybył do Krakowa 
z Pińczowa został usunięty z VI gimnazjum 
(w Podgórzu). Zasługi jego były wielkie. Naj­
pierw jako bohatera krakowskiego z roku 1918, 
za co otrzymał „medal oswobodzenia Krakowa" 
wręczony mu przez pp. Rollego i Pachońskiego, 
dalej opanował on krakowskie koło T. N. S. W., 
a wreszcie w zimie b. r. stoczył walkę podczas 
matury z jednym z profesorów o ucznia — gdyż 
chciał, aby ów profesor uznał ucznia za dojrza­
łego, mimo, że uczeń nie zdał. Profesora dr. M., 
który stanał „okoniem" dyrektorowi, przenie­
siono do Poznańskiego, a pań dyrektor dostał 
dymisję. Otrzymał on nominację na stanowisko 
profesora w Pińczowie — cofnięto ją.

W  tych dniach przyszła nominacja na kierow­
nika szkoły powszechnej w Sosnowcu. I to cof­
nięto. Prawdopodobnie przeniosą p. Artymiaka 
na wieś.

Wreszcie „opatrznościowy" dyrektor gimna­
zjum IV p. Chojna, ma również iść w nieznane.
Na jego miejsce przychodzi wybitna siła nowego 
kierunku p. Marzec.

WŚRÓD PROFESORÓW
gruntowne przenosiny ze szkół średnich do pow­
szechnych. Dotyczy to w pierwszym rzędzie na­
uczycieli rysunków, gdyż -naukę rysunków we­
dle nowych programów zniesiono w gimnazjach.

Kilku profesorów rysunków przeniesiono zu­
pełnie na etat szkół powszechnych, reszta otrzy­
mała uzupełnienie godzin w szkołach powszech­
nych.

Poza tem cały szereg profesorów, matematy­
ków, historyków, polonistów, a nawet filologów 
usunięto z gimnazjum i przydzielono do szkól 
powszechnych. Wielu poszło na emeryturę.

ZWALNIANIE MEŻATEK
Jak wiadomo, ministerstwo oświaty wydało 

rozporządzenie, m-ocą którego nauczycielki, 
których mężowie pobierają pensję powyżej 
500 zł. miesięcznie, mają być zwolnione za służ­
by. Pierwsza transza nastąpi w najbliższym 
czasie. Lista zwolnionych jest już wygotowana. 
Ma być zwolnionych 7% mężatek. Druga na­
stąpi w ciągu roku.

Rozporządzenie to jest słuszne, ale należy Je 
zastosować do wszystkich, bo jak słychać, są 
wyjątki. Również należy rozszerzyć je na inne 
resorty ministerjalne I usunąć z posad rządo­
wych i autonomicznych emerytów dobrze sytuo­
wanych. Wtedy znajdzie się miejsce dla bezro­
botnych z ukończonemi stndjami akademio* 
kiemi.

CZYSTKA W  MIN. OŚWIATY
Jak słychać, w min. oświaty przeprowadzane 

jest obecnie czystka. Ma być zwolnionych 20%  
urzędników ministerialnych rozmaitej katejorjL
Wśród personału ministerjalnego panuje wielkie 
zdenerwowanie, gdyż redukcje przeprowadź®11® 
są w wielkiej tajemnicy.
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Chłopi niemieccy burzy sic
Jedną z najsilniejszych dźwigni, która wy­

budowała Hitlera do władzy, byli chłopi. Po­
cenie gospodarcze chłopów było istotnie roz- 

aacziiwe- W  najbardziej rolniczych prowincjach, 
a wschód od Łaby, siedzą chłopi na karłowa- 

olta £0SP°darstwach, podczas gdy junkrzy mają 
hrzymie latyfundja. W  środkowych i zachod- 
lch Niemczech, gdzie rolnictwo odgrywa mniej- 

rolę, chłopi cierpieli wskutek niskich cen 
~°ża i bydła. Pozatem własność chłopska jest 

Sllnie obdłużona tak, że procenty nieraz prze­
wyższają dochody.

Hitler obiecywał im raj na ziemi. W  Prusiech 
Wschodnich, na Pomorzu niemieckiem, w Me­
klemburgu i t. d. obiecywał chłopom wywła­
szczenie wielkich posiadłości. Na zachodzie i 
Południu obiecywał oddłużenie 1 głównie obni­
żenie, a nawet zniesienie odsetek (Brechen der 
^inskmechtschaft); wszystkim przyrzekł specjal­
na opiekę, stawiając jako naczelne hasło: po­
wrót do gleby (zurtick zur Scbolle), jako do sta- 
ro-germańskiego zatrudnienia.

Co się z temi obietnicami stało? Przed 4 ty­
godniami Hitler ogłosił koniec „rewolucji naro­
dowej”. Już — powiedział — rewolucja zrobiła 
sWoje, t. j. zniosła stare partje i utworzyła z ca­
łego narodu jeden obóz tak, że już nadszedł czas 

' ha odbudowę t. j. na zmianę dotychczasowych 
złych na lepsze stosunki. Zakończył więc Hitler 
„rewolucję", ale nowe stosunki nie nastąpiły, 
Wszystko zostało po dawnemu.

J u n k ró w  nie rusza się z miejsca, o wywłaszcze­
niu już się nie mówi. Hitler zrobił z nimi ugodę: 
pozostawił im obszary dworskie wzamian za 
Uzyskanie wpływu na Reichswehrę, w której 
junkrzy i ich synowie zajmują jak przed wojną 
stanowiska oficerskie. Robi nawet więcej: to, co 
Przedtem w oszukańczy sposób nazywało się 
„pomoc?' dla Wschodu" (Osthilfe), stosuje się 
obecnie jako system, darowuje się junkrom nie­
tylko podatki, ale daje się subwencje i rozdziela 
się między niej* domeny państwowe; pierwszy 
taki prezent otrzymał Hindenburg.

O oddłużeniu i obniżeniu procentów dla chło­
pów nie myśli się, przeciwnie: bankom dano 
wolną rękę tak, że egzekucje i wywłaszczanie 
chłopów są obecnie najważniejszemi czynno­

ściami sądów cywilnych. Poszkodowano chło­
pów i w inny sposób: w zamian za pomoc przez 
wysokie cła na środki żywności podrożono arty­
kuły przemysłowe i opałowe. Doprowadzono do 
tego, że — szczególnie w Bawarji i Saksonji — 
chłopi nie mogą uprawiać najważniejszego 
działu rolniczego: chowu bydła.

Reakcja wśród chłopów zawiedzionych i oszu­
kanych zaczyna też być coraz silniejsza. Gdy się 
czyta o buntach w bojówkach hitlerowskich, 
trzeba pamiętać, że główny ich kontyngent — 
obok bezrobotnych i lumpenproletarjatu — sta­
nowią synowie chłopscy, którzy poszli na służbę 
Hitlera w nadziei, że otrzymają rolę. Teraz wi­
dzą, że nic nie dostaną i dlatego buntują się. 
Jeszcze ważniejszym objawem niezadowolenia

jest głos chłopów, który odezwał się przed kilku 
dniami na zjeździe związku chłopskiego w Sak­
sonji. Tam mówcy jasno i otwarcie stwierdzili, 
że zostali wyprowadzeni w pole i — zapewniając 
jeszcze o swej wierności dla „wodza" — żądali 
dotrzymania przyrzeczeń, w przeciwnym razie 
nie ręcząc za nic.

Jakie wrażenie to wystąpienie wywarło, 
świadczy zakaz umieszczania sprawozdań z tego 
zjazdu w gazetach, aby szeroka publiczność nie 
dowiedziała się, że jeden z głównych filarów 
hitleryzmu zatrząsł się w posadach. Można osta­
tecznie przez pewien czas ukryć prawdę, ale na 
długą metę takie zakazy nie wystarczą, szcze­
gólnie gdy przyjdzie,* a przyjść musi, koniecz­
ność podwyższenia podatków wobec rosnącego 
wciąż deficytu. Ze strony chłopskiej nadchodzi 
burza, która może znieść cały „ruch narodowy" 
taksamo, jak z tej strony najsilniej go poparto. 

— ooo —

Moda „fabrykowania" warjatów
Ostatniemi czasy władze sądowo-śłedcze coraz 

częściej otrzymują skargi o bezprawne umieszcza­
nie w zakładach dla umysłowo chorych osób zu­
pełnie zdrowych. < ; i

Przed paru tygodniami władze zarządziły wy­
puszczenie z Tworek niejakiego Sosnowskiego, 
który został tam umieszczony przez żonę na pod­
stawie fałszywych świadectw.

O innym fakcie donosiliśmy przed paroma dnia­
mi. Mianowicie niejaki Feliks Pyzel, podstawiw­
szy obłąkaną kobietę w czasie badań lekarskich 
uzyskał zaświadczenie o chorobie umysłowej swo-

150 szt. -  35 ar.
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jej żony. W  sprawie tej toczy się dochodzenie pow 
licyjne.

Obecnie dowiadujemy się nieprawdopodobnych 
wprost szczegółów o usiłowaniach rodziny p. Ja­
na Włodzimierza .Górskiego, właściciela majątku 
Poinikiew Mała w pow. ostrołęckim, w kierunku 
„zrobienia" z niego warjata i zamknięcia w  Twor­
kach. Występną „robotę" prowadzili żona p. Gór­
skiego Antonina z Wereszczyńskich oraz syn Kon­
stanty. Powodem tych usiłowań są nieporozumie­
nia na tle majątkowem.

Małżonkowie Górscy przez 15 łat żyli w  zgodzie. 
Gdy dorósł syn Konstanty zapragnął on objąć go­
spodarstwo rolne, czemu sprzeciwiał się ojciec. 
Matka stanęła po stronie syna. Ponieważ nie by­
ło możliwości odebrania majątku p. Górskiemu, 
uradzono wtrącić go do domu warjatów.

Na podstawie wywiadu lekarskiego dr. Gertowi- 
cza z Ostrołęki uzyskano zaświadczenie starostwa 
Warszawa-Południe, że p. Górski zdradza choro­
bę umysłową i zagraża bezpieczeństwu, przeto po­
winien być umieszczony w Tworkach. Gały „wy­
wiad lekarski" przeprowadzony został bardzo ogól­
nikowo i niekompletnie. W  rubryce: „stain orjen- 
tacji i świadomości" dr. Certowiicz, kwalifikując
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Historja socjalizm w Galicji
Trybunał przesłuchał następnie mnóstwo świadków, których ze­

znania stwierdzały, że o oskarżonych nic nie wiedzieli. Zaintereso­
wanie rozbudziło tylko przesłuchanie koncepisty wiedeńskiej dy­
rekcji policji Ryszarda C o s s y, który zeznał, że listy adresowane do 
Inlaendera dostał od lwowskiej dyrekcji policji, że Inlaender obie­
cywał mu zdradzić miejsce pobytu Lipskiego za cenę pozostawienia 
go na wolności; ponieważ jednak było już ciemno, a Cossa, mając 
krótki wzrok, bał się, że Inlaender może z tego skorzystać i sam mu 
się wymknąć i Lipskiego nie pokazać, dlatego z Inlaenderem nie po­
szedł natychmiast do miejsca, gdzie się miał schronić Lipski.

Inlaender oświadczył na to, że ma świadków, którzy potwierdzą, 
gdzie i kiedy Cossa wykupywał listy od listonosza, a że zeznaniami 
swemi Cossa krzywdzi go na honorze, publicznie więc stwierdza, że 
Cossa jest to podły łotr, łajdak, gałgan i huncwot!

Oskarżeni zawołali chórem: Tak, to podły, to gałgan, to łotr! 
i t .p .

Przewodniczący wydalił Inlaendera ze sali na czas przesłuchania 
Cossy, skazując go za obrazę świadka na trzy dni aresztu.

K r a k u s k i  stwierdził, że Cossa nie mógł dowiedzieć się od In- 
W ndera o miejscu pobytu Lipskiego, ponieważ, jak to widać z ak­
tów, Inlaender był przesłuchiwany 21 października, tymczasem już 
19 października podczas rewizji u Krasuskiego Cossa na dowód, że 
Już wszystko wykrył, opowiadał szczegóły o osobie i miejscu pobytu 
■Lipskiego, zachęcając Krasuskiego, żeby się do wszystkiego przy­
d a ł, bo to będzie dlań okolicznością łagodzącą. K o t u r n i c k i  
stwierdził, że Cossa przywłaszczył sobie znaczną część jego książek, 
chociaż sąd polecił mu je  zwrócić.

Ze względu na oburzenie, które się spostrzegać dawało wśród pu­
bliczności podczas tych rewelacyj, wyznaczono Cossie ochronę, po- 
błimo to jednak został on na kurytarzu przez publiczność poturbo­
wany.

W  świadku Jakóbie P r z y c h ó d  z k i m,  policjancie, który brał 
hdział w  aresztowaniu Biesiadowskiego i Koturnickiego, poznał Tru­
szkowski policjanta, który go pierwszy bić zaczął w  policyjnem wię­

zieniu. Koturnicki i Waryński również poznali w  nim jednego z naj- 
brutalniejszych policjantów.

Już ode drzwi wrócił się Przychodzki na salę i prosił o ukaranie 
czterech panów, siedzących obok drzwi, ponieważ oni wołali, gdy już 
miał wychodzić: „Ach ty łotrze, ach ty podły zbóju!“ Wolanie to było . 
tak głośne, że wszyscy je słyszeli, gdy jednak przewodniczący zapy­
tał dozorców więziennych, stojących tuż obok drzwi, czy słyszeli, od­
powiedzieli, że nie; na zapytanie przewodniczącego: „czy jest w  tej 
sali kto, co słyszał słowa obelgi, zwrócone do świadka Przychodzkie- 
go?“ nikt się nie odezwał, więc policjant musiał odejść z kwitkiem.

Uczniowie seminarjum Jan G ó r a l i k ,  Stanisław K o w a l s k i  
i Wincenty Ł a b u d a  zeznali jednozgodnie, że wprawdzie oskarżony 
Zieliński przyniósł raz na lekcję rysunków broszurę socjalistyczną, 
którą oni czytali, lecz w  broszurze tej nie było mowy ani o cesarzu, 
ani o konstytucji; były tam natomiast narzekania na cara moskiew­
skiego, na ucisk narodowości polskiej. O żadnem stowarzyszeniu nie 
słyszeli i nikt ich do wstąpienia do tajnego stowarzyszenia nie na­
mawiał. Łabuda dodał, że jeśli w  protokole śledczym zapisano ina­
czej, to nie z jego przyczyny. Przewodniczący napomniał Łabudę, że 
prokurator może mu wytoczyć proces za oszczerstwo, więc niechaj 
się lepiej powstrzyma od zarzutów przeciw sędziemu śledczemu. Na 
to odparł Ł a b u d a ,  że procesu się nie boi, że jeszcze przed przesłu­
chaniem u sędziego śledczego doznał wiele przykrości od policji, która 
go bez żadnej jego winy s z u p a s e m  do domu rodzinnego wypra­
wiła, więc pozwalał pisać sędziemu, co mu się podobało. Tak było 
z nim, tak było z wielu świadkami. Podpisał wtedy, co mu kazano 
podpisać, lecz teraz oznajmia, że nie są to jego zeznania.

Z innych świadków zajmujące zeznania złożył Wincenty K o r ­
n e c k i ,  właściciel drukarni w  Krakowie, który opowiedział, że już 
przed sześciu laty, a mianowicie od czasu objadu na cześć Lenarto­
wicza, zjeżdżali się socjaliści z Londynu, Genewy i innych miejsco­
wości i namawiali go, żeby drukował im na obstalunek, podając jako 
miejsce druku Lipsk łub inne miasto; zapewniali zawsze, że cały na­
kład pójdzie do Królestwa, a więc nie będzie miał powodu do obawy 
konfliktu z władzami austrjackiemi; o=n jednak zawsze odpowiadał, 
że będzie się trzymał przepisów, bo tłómaczenie socjalistów, że cho­
dzi im o podanie innego miejsca druku dla zmylenia władz rosyj­
skich, nie trafiało mu do przekonania. Ostatnie takie rokowania pro­
wadzili z nim Koturnicki i Ludwik Waryński w  r. 1878.

.(Ciąg dalszy nastąpi).
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p. Górskiego do szpitala dla obłąkanych, pisze: 
„niezbadany"!

Na tak kruchych podstawach starostwo War- 
szawa-Południe „stwierdza", że p. Górski jest cho­
ry umysłowo! Cóż zresztą ma tutaj do powiedze­
nia starostwo grodzkie w Warszawie? Wszak p. 
Górski mieszka stale w pow. ostrołęckim.

Tak więc na podstawie „wywiadu lekarskiego" 
p. Gertowicza (lekarz wojskowy) i zaświadczenia 
starostwa Warszawa-Południe usiłowano „zrobić" 
z p. Górskiego warjata. Pewnego nawet dnia syn 
w towarzystwie lekarza i dwóch posługaczy zaje­
chał karetką z Tworek pod Bank Polski, gdzie p. 
Górski załatwiał interesy, aby go siłą wywieźć do 
szpitala. Zamiar nie udał się.

Obecnie w sprawie tej prowadzi dochodzenie 
policja pow. ostrołęckiego.

Dla całokształtu sprawy zanotować należy, że 
p. Górski uzyskał zaświadczenie dwóch warszaw­
skich lekarzy psychjatrów dr. Jana Nelkena i dr. 
Wacława Knoffa, którzy stwierdzili, że p. Górski 
jest zupełnie zdrów umysłowo.

Wreszcie zaznaczyć należy, że p. Górski wy­
datnie pracuje społecznie i prowadzi kółko rolni­
cze w Goworowie, jest prezesem spółki wodnej Po. 
mikiew Mała, członkiem komitetu dla spraw spó­
łek wodnych przy centralnem Towarzystwie or- 
ganizacyj rolniczych, wiceprezesem komisji rewi­
zyjnej gminy w Goworowie i t. p. I to jest wa- 
«a t? l
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FRANCUZI OBEJMUJĄ KOLEJ 
ŚLĄSK—GDYNIA 

Warszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). Agencja „I-
skra" donosi, że 9 września odbędzie się w Paryżu 
posiedzenie rady nadzorczej polsko-francuskiego 
Towarzystwa budowy kolei Górny Śląsk—Gdynia. 
Na posiedzeniu tem omawianą będzie sprawa prze­
jęcia eksploatacji ruchu na tej kolei przez Towa­
rzystwo polsko-francuskie. Dotychczas eksploata­
cja była prowadzona przez PKP na rachunek To­
warzystwa, ale w myśl umowy Towarzystwo zo­
bowiązane jest do przejęcia eksploatacji do 31 
grudnia br. Na czele delegacji polskiej do Paryża 
stanie wiceminister skarbu p. Koc. Dziś opuścił 
Warszawę były .dyrektor zarządzający koleją G. 
Śląsk—Gdynia, p. Poychoz, przekazując swe funk­
cje byłemu kierownikowi budowy tej kolei, panu 
Potok

W IELKIE OBCIĄŻENIE WYWOZU ŚWIŃ 
Z POLSKI DO CZECHOSŁOWACJI

Warszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). Rząd czecho­
słowacki wprowadził w tych dniach dodatkową 
opłatę 337 koron czeskich od 100. kg. żywej wagi 
do obowiązujących stawek celnych na wywóz 
świń z Polski do Czechosłowacji. (Jest to rewanż 
za tak zwaną umowę turystyczno-świńską między 
Polską a Austrją).

N IEZW YKŁY POSTĘPEK WOBĘC 
DZIENNIKARZA 

Warszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). Dziś o godzi­
nie 6‘30 rano zjawił się w mieszkaniu współpraco­
wnika „Robotnika" Wacława Czarneckiego poli­
cjant z nakazem odstawienia go do sądu w Rawi­
czu (Wielkopolska) na rozprawę, która ma się 
odbyć w poniedziałek. To postąpienie wobec dzien­
nikarza wzbudziło ogólne zdumienie.

SILNY SPADEK DOLARA 
Warszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). Dziś dolar w 

obrotach prywatnych spadł na 6‘15 zł. Bank Pol­
ski płacił 6‘10 zł.

WYKRYCIE AGENCJI SZANTAŻOWEJ 
Warszawa, 26 sierpnia (tel. wł.). Władze śled­

cze odkryły wielką aferę szantażową. Mianowicie 
utworzyła się w Warszawie agencja prasowo-go- 
spodarcza, która miała na celu wyłudzanie i wy- 
szantażcwanie pieniędzy, na czem zarabiała kolo­
salne sumy. Oświadczała ona klientom, że za pe­
wną opłatą nie będzie o nich ujemnych wzmia­
nek w prasie. Na czele agencji stali bracia Gieł. 
czyńscy i niejaki Jakubowicz. Dziś przeprowa­
dzono u nich rewizję.

GDAŃSK HITLEROWSKI 
Gdańsk, 26 sierpnia. Rozpoczęły się tu dziś ob­

rady niemieckiego związku gospodarczego z Ber­
lina, _ poświęcone zagadnieniom gospodarczym 
Niemiec. Wedle komunikatu oficjalnego wybra­
no jako miejsce obrad Gdańsk specjalnie w tym 
celu, aby przed całym światem zamanifestować 
jedność kulturalną i gospodarczą Gdańska z Rze­
szą. Po przywitaniu członkowi konferencji przez

PRZECIW ŁĄCZENIU
Paryż, 26 sierpnia. Konferencja Międzynaro­

dówki Socjalistycznej odrzuciła znaczną większo­
ścią wniosek Leona Bluma, domagający się na­
wiązania rokowań z III Międzynarodówką. Przy­
jęta rezolucja domaga się m. km. wzmocnienia 
walki iz faszyzmem i hitleryzmem. Ma być rów-

w Lceprezydenta, senatu gdańskiego Greisera wy­
słano telegramy hołdownicze do prezydenta Hin- 
deńburga i Hitlera.

DRUGI ETAP LOTU NIEMIECKIEGO 
Z WYPADKAMI

Berlin, 26 sierpnia. Ź lotniska Tempelbof wy­
startowały dziś o godzinie 6 rano 164 samoloty do 
drugiego etapu lotu okrężnego ponad Niemcami 
zachodniemi. Podobnie, jak podczas pierwszego e- 
tapu, tak i dziś w drugim dniu lotu trasę lotu zna­
czyły liczne wypadki. Jeden z aparatów zmuszony 
był z powodu defektu motóru do natychmiastowe­
go lądowania bezpośrednio po starcie. Nie obeszło 
się rówinież bez poważniejszej katastrofy. Po prze­
byciu 100 km. w miasteczku Neustadt spadł sa­
molot znanego z europejskich lotów okrężnych pi­
lota Passa. Aparat zawadził skrzydłem o wieżę ko­
ścielną i runął na ziemię. Poss i towarzyszący mu 
lotnik Weirich ponieśli śmierć na miejiscu. — Na 
przestrzeni Brema—Duesseldorf—Hannower wyda 
rzyło się także kilka mniejszych wypadków.

„CZYSTKA" GOERINGA w  p o l ic j i  
Berlin, 26 sierpnia. Na polecenie pruskiego mi­

nistra spraw wewnętrznych Goeringa zwolniono 
ze służby państwowej prezydenta policji w Buer 
(Westfialja) Rompfa i 5 urzędników policyjnych. 
Równocześnie zwolniono w okręgu Recklinghau- 
sen przeszło 30 urzędników policyjnych. Zarzą­
dzenie umotywowane jest przynależnością wszy­
stkich zwolnionych do partji socjalno-demokra- 
tycznej.

STRACENIE KOMUNISTY
Berlin, 26 sierpnia. Na dziedzińcu więzienia w 

Butzhaoh w Hesji stracono dziś komunistę Buech- 
tera, skazanego na karę śmierci za zabicie hitle­
rowca Croes manna.

LINDBERGHOWIE W  KOPENHADZE
Kopenhaga, 26 sierpnia. Samolot lotnika ame­

rykańskiego, pułk. Lindbergha, który wraz z mał­
żonką odleciał dziś w południe z Lerwiek na wy­
spach Shetlandzkich, wylądował w Kopenhadze 
o godz. 17*15. Parę lotniczą witał na lotnisku spe­
cjalny komitet złożony z członków ambasady a- 
merykańskiej i duńskiego ministerstwa lotnictwa, 
oraz tłum ludności. Z lotniska udał się Lindbergh 
z małżonką samochodem do ratusza, gdzie gości 
amerykańskich powitały władze komunalne. — 
Przejeżdżających ulicami lotników witała lud­
ność owacyjnie. Z okazji przylotu Lindbergha ca­
łe miasto udekorowane jest flagami.

MUSSOLINI JAKO OPIEKUN AUSTRJI 
Londyn, 26 sierpnia. Wedle nadchodzących z 

Rzymu pogłosek, zamierza Mussolini zwołać w 
październiku do Rzymu konferencję ministrów 
spraw zagranicznych Francji, Anglji i Niemiec 
poświęconą kwestjiii niezależności gospodarczej 
Austrji.

HERRIOT W  ROSJI 
Moskwa, 26 sierpnia. Były premjer francuski 

Herriot przybył dziś przedpołudniem do Odessy, 
gdzie powitany został przez reprezentantów rzą­
du sowieckiego, władze lokalne, członków amba­
sady francuskiej i  przedstawicieli prasy.

POŁUDNIOWA AFRYKA PRZECIW 
HITLEROWI 

Londyn, 26 sierpnia. W  Afryce Południowej da­
je się zauważyć silny wzrost nastrojów antyhi­
tlerowskich. Istnieje możliwość proklamowania 
powszechnego bojkotu niemieckiego. Premjer ge­
nerał Hertzog zwrócił się do ludności z apelem, 
w którym wskazuje na konieczność zaniechania 
wszelkich poczynań, mogących zaszkodzić unji po. 
łudniowo-afrykańskiej. Zaznacza on w swej ode­
zwie, że ci, którzy uważają za swój obowiązek 
przyjście z pomocą niewinnym ofiarom rewolucji 
hitlerowskiej, powinni to czynić rozważnie, aby 
nie narażać Afryki Południowej na straty.

11 MILJONÓW BEZROBOTNYCH W  AMERYCE 
Nowy Jork, 26 sierpnia. Wedle obliczeń ame­

rykańskich związków zawodowych liczba bezro­
botnych w Stanach Zjednoczonych wynosiła z 
końcem czerwca U miljonów osób.

SIĘ Z KOMUNISTAMI 
nież wzmocniony bojkot moralny i mater jalny 
rządu hitlerowskiego w Niemczech. Rezolucja 
wzywa wszystkie rządy demokratyczne, aby 
wiszełkie kwest je poruszane przez faszyzm i hitle. 
ryizm, które zagrażają pokojowi, przedkładano' Li­
dze Narodów.
    1 ■    "*•
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61 MILJONÓW DOLARÓW NA ROZBUDOWĘ 

FLOTY AMERYKAŃSKIEJ 
Waszyngton, 26 sierpnia. Minister marynarki 

Swanson podpisał wczoraj dwa kontrakty w spra­
wie podjęcia budowy dwóch okrętów macierzy­
stych dla samolotów i dwóch lekkich krążowni­
ków, jako części programu rozbudowy floty ame­
rykańskiej, przeznaczając na ten cel 61,354.000 do­
larów. Program rozbudowy floty amerykańskiej, 
mieszczący się w ramach programu rządowego w 
sprawie podejmowania robót publicznych, celem 
zatrudnienia bezrobotnych, przewiduje sumę 238 
miłjónów dolarów.

KARA ŚMIERCI ZA PORYWANIE LUDZI 
Nowy Jork, 26 sierpnia. Gubernator stanu no­

wojorskiego Lehman podpisał wczoraj dekret, na 
mocy którego w walce z plagą kidnapperów (po­
rywaczy ludzi dla wymuszenia okuipu) wprowa­
dzona została kara śmierci. Jeżeli ofiara nie zo­
stanie zwrócona przed rozprawą sądową, wówczas 
złoczyńcy karani będą śmiercią, w innych zaś wy­
padkach dożywotniem więzieniem.

O WYDANIE MILIONERA — OSZUSTA 
Waszyngton, 26 sierpnia. Rząd amerykański po­

stanowił zwrócić się do rządu greckiego z prośbą 
o wydanie władzom amerykańskim eksmiljonera 
amerykańskiego Samuela Insulla, który po doko­
naniu w Stanach Zjednoczonych olbrzymich nad­
użyć zbiegł do Grecji.

Ateny, 26 sierpnia. B. miljoner amerykański 
Samuel Insull zastał dziś aresztowany.

KUBA NIE UZNAJE ZOBOWIĄZAŃ 
STRĄCONEGO DYKTATORA 

Hawana, 26 sierpnia. Tymczasowy prezydent 
Kuby dr. Cespedes wydał rozporządzenie, na ma­
cy którego unieważnione zastały wszystkie dekret 
ty i umowy zawarte za rządów prezydenta Ma­
chado. Uznane zostają jedynie zobowiązania mię­
dzynarodowe.

l  ummlze świata
INŻ. RUSZCZEWSKI W  WIĘZIENU. Przeby­

wający w więzieniu mokotowskiem głośny z bu­
downictwa pocztowego inż. St. Ruszczewski jest 
na wiikcie szpitalnym i ze względu na delikatne 
zdrowie korzysta z czterogodzinnych spacerów. — 
Przed rokiem opinja publiczna oburzała się na no­
wy regulamin więzienny, który zrównał więźniów 
politycznych z kryminalnymi. Obecnie opinja bę­
dzie głośno się domagać zrównania więźniów po­
litycznych z kryminalnymi, lecz tej kategorji, do 
której zaliczono inż. Ruszczewskiego. Snąć, że i w 
więzieniu także istnieje... elita.

LEW  W STAROSTWIE. Od kilku dni produ­
kuje się w Mławie cyrk. W  programie znajduje 
się również pokaz i tresura lwów. We środę po 
ukończeniu przedstawienia niedługo przed półno­
cą służba cyrkowa wpędzała lwy do klatek, sto­
jących w obrębie cyrku. Wskutek nieostrożności 
nie związano należycie korytarza z żerdzi żelaz­
nych, gdyż dwa lwy przewróciły część żelaznej 
kraty i wyskoczyły z klatki na wolność. Na szczę­
ście publiczność już opuściła zabudowania cyrko­
we. Ucieczka lwów wywołała popłoch wśród służ­
by cyrkowej, która natychmiast rzuciła się pod 
kierownictwem poskromiciela lwów na obławę. — 
Jednego lwa zdołano schwytać bardzo szybko, ale 
drugi, młodszy, zdołał uciec. Lew wybiegł na uli­
cę i wpadł do parku miejskiego. W  mieście pod­
niosła się wrzawa. Ludzie coprędzej zaczęli się 
chronić do domów, a władzę zarządziły obławę 
przy udziale całej policji i  żandarmerji wojlsko- 
wej. Policjanci i  żandarmi z majeżonemi bagne­
tami poczęli osaczać zbiega. Lew osaczany w par­
ku wybiegł poza kordon policji i żandarmerji i 
ścigany szukał schronienia. Wpadł wreszcie na 
zamknięte podwórze starostwa, a osaczony i tam, , 
nie mając wyjścia, rzucił się do ogólnej wygódki, 
Znajdującej się ina podwórzu. Tutaj go dopadnię- 
to, zatrzaśnięto drzwi i przywołano pogromcę, któ­
ry przy wiózł z cyrku klatkę. Pogromca wtezedł do 
wygódki, uśmierzył lwa i opanowawszy go, wpro­
wadził go do klatki, którą odstawiono do cyrkij.
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Po strajku stolarzy w Krakowie
W  naszym robotniczym dzienniku podawaliś­

my obszernie przyczyny i przebieg strajku, któ­
ry wybuchł żywiołowo nia tle czysto ekonomicz- 
nem, inna zaś prasa podawała, że strajki kra­
kowskich murarzy, malarzy i stolarzy mają cha­
rakter polityczny. Po czterotygodniowym straj­
ku stolarzy doszło do zawarcia umowy zbioro­
wej, co przekonało opinję publiczną, że strajki 
te wynikły na skutek obniżek zarobków do 70 
procent, jak to miało miejsce w zawodzie stolar­
skim.

Robotnicy budowlani jeszcze strajkują, a to 
tylko z winy delegatów pp. przedsiębiorców, któ­
rzy celowo przeciągają walkę strajkową, ponie­
waż pewna część tych delegatów nie ma robót, 
ci zaś, którzy mają i rozpoczęli budowle, nie mie­
li szczęścia wejść do komisji pertraktacyjnej, by 
rozumnie pertraktować i umowę zawrzeć. Na to 
jest dowód ten, że kiedy Centralny Związek ro­
botników budowlanych zwrócił się do budują­
cych, by warunki umowy podpisali, to kilkana­
ście poważnych firm podpisał© natychmiast 
przedłożoną przez Związek robotników budowla­
nych umowę zbiorową. Za przeciągnięty strajk, 
za szkody wyrządzone nietylko robotnikom, lecz 
i publiczności — społeczeństwo winno ukarać 
tych panów przez nieoddawanie im robót. Na­
zwiska tych panów winny być publicznie ogło­
szone.

Stra jk robotników budowlanych może być zli­
kwidowany tylko w ten sposób, jak go zaczęto, 
mając w pamięci na przyszłość tych nierozsąd­
nych a upartych kozłów. Zwycięstwo dwóch za­

wodów dodało otuchy i robotnikom budowlanym. 
Przeciągnięty strajk robotników budowlanych nie 
złamie się, jak na to liczą niektórzy panowie.

Straszliwe warunki życia, w jakich się znala­
zły masy robotnicze, fale obniżek zarobków, 
zmusiły robotników do podjęcia walki strajko­
wej. Obecny stan rzeczy doprowadza do istnej 
anarchjii, do głodowej śmierci na ulicach, gnębi 
lud pracujący i spycha obywateli na dno prze­
paści. Polepszenie bytu szerokich mas robotni, 
czych jest zależne od siły organizacyjnej klasy 
robotniczej.

Aby .tego wielkiego dzieła można było spraw­
nie dokonać, muszą się robotnicy zjednoczyć 
wszyscy w jedną armję, walczącą pod jednym 
sztandarem, według jednolitego planu atakują­
cą, zwyciężającą i budującą przyszły ustrój spo­
łeczny, mający zapewnić wszystkim wolnośĄ 
pracę, chleb i kulturę. Jednolite działanie osią, 
gnie zwycięstwo. Jeżeli robotnicy tego nie zrozu­
mieją, to bankrutujący kapitalizm będzie się je­
szcze długo trzymał prziy życiu, nie własną mo­
cą, ale dzięki bezsile klasy robotniczej, a z jego 
trwaniem trwać będzie nędza i męka .konania 
szerszych mas robotniczych. Aby robotnicy mo­
gli żyć, musi każdy robotnik należeć do swej or­
ganizacji zawodowej. Należąc do swej organiza­
cji, musi każdy członek opłacać regularnie 
wkładkę związkową, gdyż ona jest tak potrzebna, 
jak chleb codzienny. Strajk obecny wykazał ka­
żdemu robotnikowi znaczenie organizacji i  jego 
wkładki opłacanej tygodniowo.

Manata Lachectó.

Adwokat

Dr. Józef Rosenzweig
Kraków, ui. Długa 15, II p,

powrócił.
^    -

HBONIiU
— OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar­

dzo częste wypadki oszustwa, że zamiast zna- 
tych piw podają Wam bezwartościowe piwo po 
tej samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj­
cie się oszukiwać.
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Muzeum Narodowe
Galerja Muzeum Narodowego w Krakowie daje 

Znakomity przegląd dziejów malarstwa polskiego 
Ćo czasu impresjonizmu włącznie. W  szczegól­
ności impresjoniści polscy jak Podkowiński i 

| Pankiewicz reprezentowani są szeregiem charak­
terystycznych płócien krajoznawczych. Wyjątko­
we jednak stanowisko przypada Janowi Stani- 

j iławskiemu, który w maleńkich prawie wyłącz­
nie obrazkach wyczarował całą poezję i przędziw, 
be piękno polskiej ziemi, a zwłaszcza kresów 
Wschodnich. Mała salka Galerjii w Sukiennicach 
Wypełniona jest po brzegi obrazami Stanisław­
skiego, których przeszło setkę zapisała Muzeum 
Narodowemu żona artysty śp. Janina Stanislaw- 

j  «ka. Z jej też daru pochodzi dwadzieścia ośm 
i Szkicowniików artysty. Z daru bowiem Feliksa 

Jasieńskiego posiada Muzeum Narodowe drugi 
duży zbiór dzieł Stanisławskiego, obejmujący po­
nad czterdzieści obrazów olejnych, akwarel itp. 
Olbrzymi ten zbiór, wyjątkowy wprost pod wzglę­
dem ilości i  jakości, reprezentujący artystę zna­
komicie w galerji Muzeum Narodowego, należy­
cie rozmieszczony w nowym gmachu będzie jed- 
dą z najpiękniejszych atrakcyj galerji retrospek­
tywnej.

NA BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO
ofiarowali: dr. J. F. w Krakowie na ręce wiceprez. 
Ostrowskiego zł. 3000, A. Piasecki (fabryka cze­
kolady) zł. 2500, Biuro architektoniczne arch. 
Zbigniew Odrzywolski i  Ska w Krakowie zł. 1000, 
Bronisław Winiarz, dyr. Polskiego Radja w Kra­
kowie zł. 50, Fryderyk Tisslowitz, fabryka sukna 
Biała zł. 50, Neuman i Ska młyny parowe^ Biała 
zł. 100, inż. Jerzy Blay, dyrektor elektrowni Biel­
sko zł- 50, elektrownia Bielsko-Biała zł. 100.
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KOBIETY W  CIĄŻY muszą się starać o usu­
nięcie każdego zaparcia stolca przez używanie na­
turalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa.

— Q©0— s
DO SANDOMIERZA, Krakowska dyrekcja ko­

lei organizuje w dniach 2 13 września wycieczkę 
pociągiem popularnym z Bielska, Krakowa, Tar­
nowa, Dębicy do Sandomierza. Cena przejazdu 
tam i zpowrotem: z Bielska zł. 12, z Krakowa zł. 
9, z Tarnowa zl. 6, z Dębicy zł. 4‘50, z Rzeszowa 
zł. 6‘50. Kraków odjazd 2 września 1570, Tarnów

Serdeczne podziękowanie
składamy tą drogą przedewszystkiem p. p. Ku­
rylewiczowi, Mastkowi i Batorowi, jako przedsta­
wicielom Zarządu Głównego ZZK w Warszawie, 
następnie OO. Bonifratrom w Krakowie, Zarzą­
dowi Okręgowemu oraz Kołu Miejscowemu ZZK 
W Krakowie, wszystkim poszczególnym członkom 
chóru i orkiestry ZZK z Nowego Sącza, orkiestry 
■ZjZK z  Krakowa:, Podgórza i  Tarnowa, delega­
cjom OKR PPS, Rady Związków Zawodowych, 
TUR, redakcji i wydawnictwu „Naprzodu", człon­
kom delegacyj ZZK z całej Polski, jak również 
tym wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę i! 
Wzięli udział w pogrzebie

Ś P. STANISŁAWA CHUDZIKA.
Żona z dziećmi i wnukami.

pierwszorzędny zakład pogrzebowy
„C O N C O R D IA "

Jana W o ln e j  pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
?*ządzfl pogrzeby od najskromniejszych do najwspanlal- 
tych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
^ 5 =  Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, msaaaa

16*28, Dębica 17‘04, Sandomierz przyjazd 20‘03. 
Dojazd z Bielska 2 września 1225, z Rzeszowa 
15‘18. Sandomierz odjazd 3 września 20‘20, Dębi­
ca przyjazd 23*30, Tarnów przyjazd 4 września 
0‘0i3, Kraków przyjazd 1*07. Powrót do Bielska 
4 września 4*19, Powrót do Rzeszowa 3*12. 4-go- 
dziinny przejazd statkiem z Sandomierza do Za­
wichostu za Zniżoną opłatą 2*80 zł. od osoby. Bi­
lety na statek zakupuje się równocześnie z bile­
tem kolejowym.

SZKARLATYNA W  KRAKOWIE. W  wydzia­
le IX magistratu dla spraw sanitarnych zgłoszo­
no od dnia 20 do 26 bm. następujące choroby za­
kaźne: szkarlatyna 12 wypadków, dyfterjiai 6, 
czerwonka 2, tyfus brzuszny 1, meningitis epide- 
mica 1, koklusz 1, ospa wietrzna 2, malarja 1, 
róża 1.

W IELKI POŻAR PRZY UL. SIENNEJ. Wczo­
raj w godzinach popołudniowych wybuchł wielki 
pożar w domu pod L. 2 przy ul. Siennej. W  fa­
bryce proszku do czyszczenia metali w powyż­
szym domu pomieszczonej w suterynde, z niewia­
domej przyczyny zajęły się w ubikacjach prze­
znaczonych na skład opakowań trociny i drewnia 
ne paczki. Ogień objął momentalnie całą halę. 
Wezwana straż pożarna nie mogła się dostać do 
wnętrza fabryki, gdyż gęsty, gryzący dym zaległ 
kurytarze. Musiano wyrąbać świetlnik w podwó­
rzu, którym weszli strażacy zaopatrzeni w maski 
gazowe i aparaty tlenowe. Akcja celem zlokali­
zowania ognia trwała blisko dwie godziny. Szko­
da około 2000 zł. Właścicielem fabryki jest p. 
Klein. Podczas pożaru gromadziły się na ulicy 
Siennej i  w Rynku gł. tłumy publiczności.

ZNOWU WYPADEK MOTOCYKLOWY. Na 
skrzyżowaniu ulic Smoleńskiej i  Retoryka Zdzi­
sław Szulc (ul. Józefińska 10) najechał na: prze­
jeżdżający parokonny wóz wojskowy, należący 
do 2 baonu radjotelegraficznego. Wskutek naje­
chania został skaleczony w prawą tylną nogę koń 
idący w zaprzęgu. Motocykl uszkodzony. Bezpo­
średnio po wypadku Szulc zbiegł, pozostawiając 
motocykl w garażu przy ul. Smoleńskiej. Tym ra. 
zem na szczęście obeszło się bez wypadku w lu­
dziach. — Codzienne wypadki karamboli ulicz­
nych, powodowanych przez prowadzących auta 
lub motocykle wzbudzają troskę mieszkańców 
naszego miasta o bezpieczeństwo życia. Są ostre 
zarządzenia policyjne, ale nikt ich nie respektu­
je. Policja nie zwraca również uwagi na wybryki 
kierowców aut. Bardzo często w oczach posterun­
kowych auta urządzają sobie wyścigi uliczne, wy­
wołując popłoch wśród przechodniów. Policjant 
spokojnie przypatruje się wyścigom. Możeby od­
powiednie władze zwróciły baczną uwagę na ruch 
uliczny w mieście i  pouczyły o przepisach swoich 
podwładnych.

WÓZ TRAMWAJOWY WYSKOCZYŁ Z SZYN. 
Na łinji tramwajowej Nr. 2 na rogu ul. Karme­
lickiej i Krupniczej wyskoczył z szyn wóz tram­
wajowy z szyn na nowo ułożonej zwrotnicy. Za­
trudnieni przy zakładaniu nowych torów w ul- 
Szewskiej robotnicy wóz zpowrotem umieścili na 
szynach. Przerwa w ruchu trwała bardzo krótko.

WŁAMANIE DO SKLEPU JUBILERSKIEGO.
Do sklepu jubilerskiego przy ul. Długiej dostali 
się nieznani sprawcy i skradli tam pewną Ilość 
zegarków i biżuterję ogólnej wartości około 2000 
zł. śledztwo celem wykrycia sprawców włamania 
w toku.

POTRĄCONY PRZEZ DOROŻKĘ. Przed do­
mem Nr. 60 na ul. Długiej został potrącony, a . 
następnie przejechany przez dorożkę konną Nr. 
215 Jan Bugaj (lat 58), zam. we Wróblowicach 
pod Krakowem. Bugaj doznał ogólnych potłuczeń 
ciała, Lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył 
rannego.

WRACAJĄC FURKĄ Z PODHALA DO WAR. 
SZAWY, OKRADZIONA W  KRAKOWIE. Gusta 
Sagan, zamieszkała w Warszawie przy ul. Mura- 
nowskiej 11, powracała z letnich wywczasów spę­
dzonych na Podhalu, furką góralską do Warsza­
wy. W  drodze zatrzymała się na popas w Krako­
wie przy ul. Brzozowej. W  czasie tego postoju 
skradzion p. Saganowej z furki walizę z bielizną; 
wartości około 200 zł. P. Saganowa zawiadomiła 
o tej kradzieży policję krakowską.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Do mieszkania p. 
Władysława Wędziny przy uł. Loretańskiej 4 za­
kradł się nieznany sprawca i skradł ubranie 
męskie i inne przedmioty. Straty wynoszą 130 
zł. — Przez wybicie szyby w oknie w mieszkaniu 
p. Pinkuisa Rothfelda przy ul. Madalińskiego 8 
wszedł jakiś złodziej do wnętrza i skradł z ubra­
nia 150 zł., papierośnicę srebrną, zegarek niklo­
wy i dwie zapalniczki łącznej wartości 205 zł. — 
Zatrzymano Nawrockiego Stanisława (lat 47), za­
mieszkałego w Ozyżynach 133, za kradzież mate- 
rjału na ubranie. Nawrocki skradł ten materjał 
w sklepie Maksa Scbachta przy ul, Florjańskiej 
L. 86.

m OOOm  .

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
„TKAVIATA“ Z ADĄ SARI I ZENONEM DOLNICKIM.

Dzisiaj w  niedzielą wieczorem dana będzie opera Ver- 
diiego „Traviata“ w  „pracowaniu znuzycznem dyr. Bole­
sława W a li ek- W  al e w s k i e go, w reżyserji Stefana Roma­
nowskiego, z gościnnym występem Ady Sari w  popisowej 
partji tytułowej, oraz świetnego barytona oper włoskich 
Zenona Dolniokiiego w  roli Germonta. Partję Alfreda wy­
kona T. Szymonowicz, nadto wystąpią: A. Mazanek, Bo­
du,icka, Kijowska, Mazurek, Woźniak, Kruszewski, Ko- 
Stecki.

TEATR BAGATELA. Występ Paula Burszteina z współ, 
udziałem N. Kareni oraz E. Hofmana, J. Fiszera, P. Ker- 
mana, J. Reinglasa, Girla, H. Melamed i Innych w sztuce 
„Śpiewak ulicy" odbędzie się dziś o  godzinie 4‘30 i 8‘30 
wieczorem oraz w  dni następne. Bilety do nabycia w  
kasie teatru Bagatela od 10 przedpołudniem w  cenie od 
70 groszy do 4 złotych.

—  O O O * ^
S P O R T

D W IE  SENSACJE PIŁKARSKIE odbędą się 10 wrze*
śnia, a mianowicie zawody Polska— Jugoslawja w  War* 
szawie, oraz Budapeszt— Kraków. Wstępem do nich bę­
dzie spotkanie reprezentacyjnych teamów Polski i Kra­
kowa celem przygotowania zawodników do tak ważnych 
spotkań międzynarodowych. Zawody te odbędą się w  
Krakowie we środę 30 bm. na boisku Cracovii, _



10 Nr. 195, Niedziela 27 sierpnia 1933 r.

O D CZYTY I ZEBRANIA
ESPERANTO. W  poniedziałek 28 bm. o godzinie 8'15 

■wieczorem odbędzie się w lokalu Societo Esperanto (ul. 
Smoleńsk 9) odczyt p. Z. Zajączkowskiego: „Pierwszy 
propagandowy tydzień etsperanciki".

Z W I i i zeroiiuwiema
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI TOW . DRA BORYSA JOF- 

FóGO w dziewiątą rocznicę jego tragicznej śmierci urzą­
dza „Bund" dziś w  niedzielę o  godzinie 3 popołudniu 
nad grobem Zmarłego na cmentarzu żydowskim w Kra­
kowie zebranie żałobne.

S H Ł A D H l
—o—

NA OBIADY DLA DZIECI STRAJKUJĄCYCH MURA­
RZY. Lista Nr. ł - r  26‘50 zł., Nr. 5 —  78 zł., Nr. 6 —  
25 zł., Nr. 9 —  5 zł., Nr. 10 —  7 zł„ Z. Rendel 2 metry 
węgla, firma „Ziarno" 40 kg. chleba, S. Bachner 2 kg. 
kaszy, firma Grabowski 2 kg. słoniny, Kusek 20 kg. zie­
mniaków, H. Z iffer 7 kg. ryżu, Groczyńska i Ściborowa 
ogórki.

B C P C R ID A B
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela: „Traviata“ .

KINOTEATRY
Adria: „Przedziwna sprawa Klary Deane“ ,:
Apollo: „Prawo do grzechu".
Atlantic: „Skippy".
Dom żołnierza: „W iedeńskie noce".
Promień: „Natchnienie" (Greta Garbo) i „Igranie z m i­

łością".
Słońce: „Arsen Łupin" i „Fldp i Flap".
Świt: „W  dżunglach czarnego kontynentu".
Sztuka: „Transatlanitic".
Uciecha: „Żebrak z Bagdadu".
Wanda: „Baby" (Anny Ondra).

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 27 sierpnia

10.05: Nabożeństwo z Poznania. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał, komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek mu­

zyczny z Warszawy. 14.00: Pogadanki dla rolników i 
gramofon. 16.00: Program dla młodzieży. 16.30: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 17.00: Odczyt z W arszawy: „Ro­
botnik a książka". 17.15: Muzyka ludowa z Katowic. —  
18.00: Gramofon. 18.20: Gawędy podhalańskie —  Wł. 
Doruli, 18.40: Rozmaitości, komunikaty. 19.00: Słucho­
wisko ze Lwowa: „Skąd się biorą dziurki w serze szwaj­
carskim". 19.40: Skrzynka techniczna. 20.00: Koncert z 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Na wesołej 
fali lwowskiej. 22.00: Muzyka taneczna z Warszawy. —  
22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: Komunikat meteo­
rologiczny. 22.45: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 28 sierpnia
11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: Gramo­

fon. 12.26: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gra­
mofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 16.35: Gramofon. 
16.00: Koncert solistów z Warszawy. 17.00: Pogadanka 
francuska z Warszawy. 17.15: Muzyka lekka z W ar­
szawy. 18.15: Odczyt ze Lwowa: „Penang, najpiękniej, 
szy zakątek świata". 18.35: Recital fortepianowy. 19.20: 
Rozmaitości, komunikaty, 19.40: Feljeton z Warszawy. 
20.00: Operetka z Warszawy Oscara Straussa —  „D oo­
koła miłości". W  przerwach: Wiadomości bieżące i dzien­
nik wieczorny. 22.00: Muzyka taneczna z Warszawy. —  
22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikat meteo­
rologiczny. 22.40: Muzyka taneczna.

W torek 29 sierpnia

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. —  
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 17.00: 
Świetlica strzelecka. 17.15: Polska muzyka taneczna. —  
18.15: Odczyt z Warszawy: „W  warsztatach Gdyni". 18.35 
Recital śpiewaczy z Warszawy. 19.05: „Stary Kraków" 
dra Jerzego Dobrzyokiego. 19.20: Rozmaitości, komuni­
katy. 19.40: „Na widnokręgu". 20.00: Koncert z Warsza­
wy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bie­
żące. 22.00: Wiadomości sportowe. 28.05: Recital śpie­
waczy W iktorji Pastówny. 22.35: Komunikat meteorolo­
giczny. 22.40: Muzyka taneczna.

BOZUMTOSCI
DWÓCH ROBOTNIKÓW ZABITYCH WSKU- 

TEK WYBUCHU KOTŁA W PIEKARNI. W  pią­
tek o godzinie 5 min. 20 rano w Królewskiej Hucie 
przy ul. Gimnazjalnej 5 piekarnia Alojzego Se­
weryna stała się miejscem strasznej katastrofy, 
która pociągnęła za sobą dwie ofiary w ludziach.

Z dotychczas jeszcze nieustalonej przyczyny na­
stąpi! w jednym z parowych kotłów piekarskie!3 
gwałtowny wybuch, który rozerwał kocioł, przy* 
czem dwóch czeladników piekarskich Brunon S tę­
pa nia k i Emil Chmiel zostało ciężko poranionych 
i  poparzonych. Wskutek gwałtownego wybuchu 
w budynku tym i okolicy pękła większa ilość 
szyb. Obu ciężko rannych pracowników przewie­
ziono do szpitala. W  toku początkowych docho­
dzeń miano ustalić, że wybuch nastąpił wiskutek 
nieprawidłowego obsługiwania pieca w  ten spo­
sób, że do rozpalonego kotła dolano większą ilość 
zimnej wody. W  kołach fachowych twierdzą, że 
wybuch mógł nastąpić wskutek zapalenia się ga­
zów w dolnej części komina. Ranni Chmiel i Ste- 
jpaniak zmarli w kilka godzin po przeprowadzeniu 
operacji.

ŻEBRAK, KTÓRY ESKONTUJE WEKSLE. — 
Policja warszawska zatrzymała żebrzącego przędą 
Bankiem Gospodarstwa Krajowego zawodowca. — 
Wobec tego, że zarządzenie komisarza rządu za­
brania żebractwa w śródmieściu, zatrzymany sta­
nął przed sądem starostwa Warszawa—śródmie­
ście. Okazał się nim niejaki Kazimierz Błoński, 
nigdzie nie meldowany. Podczas rewizji znale­
ziono prizy żebraku książeczkę PIKO na 500 złotych, 
portfel zdyskontowanych weksli na przeszło 500 
zł. i 167 złotych gotówką. Błońskiego ukarano a- 
resztem dwutygodniowym i grzywną 100 złotych, 
którą Błoński zapłacił na miejscu.

SOWIECKIE EKSPEDYCJE NAUKOWĘ. 
Ekspedycja Akademji nauk ZSRR I Akademji 
historji i  kultury materjalnej zakończyła pięcio­
letnie badania w okręgu briańskiim, mające na 
celu odszukanie osiedli ludzkich z epoki kamien­
nej. Ekspedycja odnalazła przeszło 100.000 przed­
miotów domowego użytku i narzędzi pracy z o- 
wej epoki. Łamacz lodów „Czeluskin" odwiózł 
na wyspę Wrangla ekspedycję naukową, która 
będzie tam zimowała. „Czeluskin" zabrał radijo- 
wą stację nadawczą, baterje elektryczne, mate- 
rjały do budowy przenośnego domu i zapasy ży­
wności na 3 lata. Badacze, między którymi znaj­
dują się meteorologowie, biologowie, ichtjologo- 
wiie, radjotechnićy Md. zamierzają opracować 
mapę geologiczną wyspy, dokonać ścisłych po­
miarów geodezyjnych i zorganizować hodowlę 
niebieskich lisów.

•a-O O O — •

W BIBLIOTECE T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

nauka ż y c i a ..............................  0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75
Engels: Rozwój socjalizmu od utopji do 

nauki • • • • * • • • • • •  1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p rz y s z ło ś c i..............................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt . . . . . . . .  0.75
Pamiętnik Hermana Dlamauda (listy do

żony) ..................................   10.-^
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y .................................................. 4 .-^
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim  .........................   8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ....................................   . , „ 1.50
Porczak: Walka o Demokracje . • . 1-50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków  ...................................... 2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ysłowych..............................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny j meto­

dyczny 3.—.
Szkolnictwo w oblicza katastrofy , , j.—
Sady pracy ......................................   2.40
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej 2.50

Zamówienia z prowincji należy filetować
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul Warecka 9.

G O R S E T Y  i bielizna
• najtańsze w

ZERMENA
najtańsze w  firmie

K R A K Ó W

WIELKI WYBÓR. SZEWSKA 10

Do wynajęcia
od 1 w rześn ia  br., 4 poko je  
z  k o m fo rte m  na I. p ię trze  
przy ul. Kremerowskiei L. 10.

Wiadomość u dozorcy.

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, popraw ia i przerabia  
na w y g o d n e  jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Cl, 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

l  i i i  w Warszawie
za 10 zł.

P M c  dla turystów
w Bofds Rogal

Chmielno 31
wrai z bezplatnem oprowadzeniem po
mieście przez specjalnego przewodnika, 
prospektu w i s i i a  sie na żądanie.

Ważne dla Pań i Panów!
Z dniem, 16/VIII został otwarty

KOMFORTOWY
SALON FRYZJERRKI
pod firmą. f f  U H  O  D R 11

Kraków, Rynek gł. 29. Linja C-D. —  Telefon 173-38.
Współpracują znani fryzjerzy; Franciszek, Stani­
sław, Zofja, Stasia, Marysia, Genia, Józef, Zygmunt, 
Władysław. —  Polecają się nadal P. T. Klienteli.

AUTO-CENTRUM
G U C W A

KRAKÓW, RYNBK KLBPARSKI 3 (dom Fonlksa) 
TEL£FON Nr  178-84

Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich typów 
i marek samochodowych. Posiadamy na składzie opony, dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamkl, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe. 
Kupno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli. 

8 V  Części zamienne Chewrolet — Ford

Pryw. Gimnazjum żeńskie
Towarzystwa Szkoły Ludowej

w  Krakowie  

Wpisy do klasy I nowego typu
przyjmuje Dyrekcja pryw. Semina- 
rjum T. S. L. im. Preisendanza od 

16 sierpnia, Plac Groble 7,

W  E U  L i  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „MBBLITON“f Kraków, 
Oertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres

stolarstwa wchodzące.

.Wydawca: Zygmunt żuławski. _  Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziem iańskiego.


